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FOZNAIN, 16 marca.
Ksiądz Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański 

Prymas Polski, Mieczysław Halka hr. Ledóchow 
ski otrzymał dnia wczorajszego kardynalską pur 
purę. Jest to najważniejszy fakt, jaki dziś po ca- 
lej Europie roznosi telegraf. Porówno z naszym 
Arcypasterzem wyniesieni zostali do godności człon­
ków św. Kolegium Arcybiskupi Gianelli, Mac Cios 
key, Manning, Dechamps i Bartolini, a mianowanie 
dalszych pięciu kardynałów zastrzegł sobie Ojciec 
św., poczóm zamianował kilku Biskupów i miał do 
zebranych na konsystorzu Kardynałów uroczystą 
Allokucyą.

Tymczasem w Niemczech wciąż wzrasta 
nienawiść do katolickiego Kościoła. Śmiało powie 
dzieć można: „Nulla dies sine linea“. Z dniem nie­
mal każdym nowe rodzą się projekty w bujnój fanta* 
zyi dzisiejszych koryfeuszów pruskiego liberalizmu, 
zmierzającego coraz natarczywiej do zupełnego znisz­
czenia rzymsko-katolickiego Kościoła. Za słabym wy- 
daje się im już projekt do prawa o zarządzie ma 
jątków gmin katolickich; dziś, jak donosi Natio 
n a 1 Z t g postąpiono krok jeden naprzód, aby 
zubożyć do reszty Kościół i nędzą materyalną do 
prowadzić kapłanów do odstępstwa od wiary. Otóż, 
jak donosi wspomniony organ liberalny, stawił w 
komisyi poseł dr. Wehrenphennig do wzmian­
kowanego prawa poprawkę zgodnie z dalszćm pra­
wem o zawieszeniu wypłat katolickiemu ducho­
wieństwu, która brzmi jak następuje:

„Dopóki prawo tyczące się zawieszenia pre- 
stacyi dla Biskupów i duchownych z funduszów 
państwowych posiadać będzie moc obowięzującą, 
dopóty nie mogązarządy kościelne inaczćj wypła­
cać pensy! duchownym gmin, jak tylko za zezwo­
leniem władzy państwa. Zezwolenia tego nie na­
leży udzielać, jeżeli powstrzymanie prestacyi w od 
nośnćj dyecezyi na mocy § 1 wspomnionego prawa 
nastąpiło, lub można zezwolenia udzielić resp. za­
wieszenie to cofnąć, opierając się na §§ 2—6 tego 
samego prawa.“

National-Ztg przypisuje powyższemu wnio­
skowi wielką doniosłość, nie wie wszakże dotąd, 
czy się komisya i rząd nań zgodzi.

Z F r a n c y i donoszą, - że program p. Buf­
fet wywołał w całym kraju przychylne przyjęcie. 
Na posiedzeniu wczorajszym wybrało Zgromadzenie 
narodowe księcia AudiffretPasąuier 418 głosami 
z 598 swoim marszałkiem, przecież 133 kartek 
było próżnych. Dziś ma nastąpić wybór wicemar­
szałka.

Anglią opanowała chwilowa gnuśność po­
lityczna, bo tętno życia publicznego bije w niój 
słabo, chociaż nie braknie wcale kwestyi zdolnych 
do ogólnego poruszenia umysłów i wywołania waż­
nych rozpraw w parlamencie. Na polu politycznćm 
sprawa irlandzka byłaby w innym składzie stosun­
ków niezawodnie wywołała żwawe starcie pomię­
dzy stronnictwem liberalnćm i konserwatywnćm. 
Gdy u steru stał Gladstone, dzisiejszy naczelnik 
gabinetu, wywołał tą sprawą żywe starcie. Ale 
dziś stronnictwo liberalne jest tak osłabione i po­
zbawione otuchy, że nie może odpłacić Disraelemu 
pięknćm za nadobne i składa przez usta swojego 
nowego naczelnika parlamentarnfego bardzo potul­
ne oświadczenie. Także i w innych kierunkach 
życia publicznego nie braknie materyału palnego. 
Dignitarze protestanckiego kościoła są mocno za­
niepokojeni śmiałćm postępowaniem rytualistów i 
ostrzegają, że rytualiści dążą do powolnego wszcze­
piania „ultramontanizmu" w stosunki społeczne. 
Wreszcie stosunki robotnicze wcale nie przedsta­
wiają się pomyślnie. Ciągła fluktuacja zapłaty 
oziennćj robotniika, ciągłe nieporozumienia pomię­
dzy robotnikami a t ryncypałami pozwalają co chwila 
oczekiwać starć groźniejszych.

U n i v e r s paryski ogłasza projekt p. Ca- 
orery proklamacyi do Karlistów, zawierającćj 
propQzyCye układu (convenio) z Alfonsistami. Tru­

dno wszakże przypuścić, aby Karól VII mógł na 
jakiekolwiek Zgodzić się układy.

Ciekawe odwiedziny zamorskiego monarchy 
zapowiedziane są Frsncyi. Cesarz japoński 
zamierza w sierpniu rb. przjbyć do Paryża. Czy 
ztamtąd nie podąży i do innych stolic europejskich 
dotąd jeszcze nie wiadomo.

Już teraz n’e ulega wątpliwości, źe do­
stojny nasz Arcy pasterz został na wczo­
rajszym konsystorzu Kardynałem świę­
tego rzymskiego Kościoła, przez Ojca św. 
Piusa IX kreowanym. Namiestnik Chrystuso­
wy wynagrodził, o ile było w jego mocy, 
wierność niezłomną tego sługi bożego, walki 
mężnie przez niego w obronie prawdy pod­
jęte i zasłogi zebrane na polu pracy ko­
ścielnej. Zaszczyt to niepospolity, a nie tylko 
podnosi on obdarzonego purpurą dostojnika, 
lecz jeszcze spływa na archidyecezye nasze 
i na cały naród polski, do którego purpurat 
należy. Jego Eminencya ksiądz Arcybiskup 
Ledóchowski od dziewięciu lat na ironie pry­
masów polskich zasiada a już stolicy tój tyle 
blasku i gorliwą pracą wśród swoich owie­
czek i wielkodusznością na soborze, gdzie 
przywileje prymasowskie wywindykował, i sta­
teczną wiernością dla Stolicy Apostolskiej 
i mężną obroną praw Kościoła i cierpieniami, 
znoszonemi z taką godnością i z taką pogo­
dą, dodał. Niechajże Pan Bóg pozwoli, aby 
ten księżę Kościoła, który dla nas pozostaje 
zawsze Ojcem ukochanym, długo jeszcze 
w zdrowiu a pomyślniejszych niż dziś okoli­
cznościach, Kościołowi służył. Pan Bóg wy­
brał go na wyznawcę i to uważamy za naj­
większy dowód łaski bożej. Teraz Ojciec 
święty powołał go do składu świętego kole­
gium i cały świat katolicki uzna, że wybór 
to zewszechmiar doskonały. Od półczwarta 
wieku, od kardynała Fishora, nikt jeszcze 
w więzieniu kardynałem nie został. W tym 
razie Namiestnik Chrystusowy odstąpił od 
zwykłój praktyki, aby nam czynem pokazać, 
że czuwa nad nami, że jedno z natai czuje 
i że pragnie podnieść odwagę naszę i ukrze- 
pić postanowienia nasze.

Cieszmy się i z głębi serca dziękujmy 
za to Ojcu wiernych, a Jego Eminencyi skła­
dając gorące życzenia i powinszowania nasze,' 
powtarzajmy to, co Kościół kładzie w usta 
biskupa konsekrującego przy święceniu na 
godność biskupią ad multos annos>

Mowa
posła

Emila Csarllis&lego-

Mowa posła Emila Czarlińskiego, 
wypowiedziana w dniu 12 bm. na posiedzeniu sej­
mu pruskiego podczas obrad budżetowych przy ty­
tule o szkołach elementarnych, brzmi według D z. 
Pozn., jak następuje:

P. Hundt v. Hafften —
(Głosy : Głośnićj !)

Panowie! mówię dość głośno, bądźcie tylko la« 
skawi być nieco spokojnymi, a zrozumiecie każde 
słowo.

P. Hundt v. Hafiten widział się spowodowanym 
imieniem prowincyi poznańskićj

(Głośnićj !)
oświadczyć rządowi podziękowanie za wszystkie środki, 
'akie przedsięwziął w tćj prowincyi. Gdyby p. Hundt, 
r. Hafften był oświadczył wdzięczność swoję imieniem 
swych wyborców, nie miałbym wiele przeciw temu do 
nadmienienia; lecz panowie, pytam się calćj Izby, czy 
wypada podziękowanie to oświadczyć imieniem tych, o 
których wie, że temu są przeciwni.
(Glosy : Głośnićj ! Nie podobna ani słowa zrozumieć !)

Nassmprzód chciałbym uwagę p. ministra zwrócić 
na jednę niedogodność, którą on jedynie usunąć może; ’ 
dotyczy takowa

(Z wielu stron głośnićj : Głośnićj !)
Marszałek. Chciałbym uwagę, mówcy zwrócić j 

na to, źe trudno rzeczywiście zrozumieć go ztamtąd, -

lubo mu naturalnie przy sługuje prawo przemawiania 
z miejsca.

Poseł Czarliński. (Zbliżając się do środka 
sali ciągnie dalój): Panowie ! Chodzi tu o pomnożenie 
liczby budjnków szkólnych w polskićj prowincyi. Wis« 
domo przecież, że na wszystkich państwa krańcach brak 
nauczycieli. W takich stósunkach wątpliwą zdaje mi 
^)ię być rzeczą, czy postępowanie rejcncyi jest usnrawic- 
dliwionśm, jeżeli w owych miejscowościach — gdzie licz­
ba uczni jest wielką, myślą o pomnożeniu liczby budyń« 
ków szkólnych. Wisdomo mi, źe tak w W. Księstwie 
Poznańskióm jak w Prusach utworzono wiele nowych 
posad nauczycielskich, lecz brak nauczycieli. Na cóż, 
panowie, _ tworzyć posady nauczycielskie, jeżeli przewi« 
dzieć można, że nie będzie ich k mu zająć! Prowincje 
te obciążone są podatkami, o tćm wie każdy, a nakładać 
na nie, panowie, jeszcze nowe podatki bez widoku powo« 
dzenia, jest zdaniem mojem nie po gospodarsku. Poru« 
szam przedmiot ten w związku z propozycją środka za« 
radzczego. Słyszałem, że szkółki półdniowe
w zachodnich prowincyach owoce dobre; my tu na Wsi ho- 
dzie prosiliśmy już o takie szkoły półdniowe, lecz do te« 
go czasu nie dowiedziałem się, czy w jednćj lub drugićj 
szkole wszystkie dzieci szkólne znalazły pomieszczenie,, 
a gdyby nawet, istniała potrzebna liczba nauczycieli, by-' 
lyby w takim razie szkoły półdniowe u nas zawsze jes:« 
cze nader korzyatne a to z powodów następujących. 
Wiecie, że dzieci u nas muszą do szkoiy przebywać pół« 
milowe a niekiedy nawet milowe przestrzenie. Zważcie 
dalej, że w porze zimowćj na mokrych szczególnie grun 
tach drogi niekiedy przez 4 do 5 miesięcy w roku są nie 
do przebycia ; zważcie po trzecie, że • przymus szt ólny 
rozciąga się dzisiaj na dzieci sześcioletnie. Powiecie 
może, że bywają zwolnienia. Prawda, panowie, lecz tyl­
ko wyjątkowo ; nauczyciel chce być sunrennym i spi­
suje listy nieobecnych wedle przepisów; przełożeni gmin 
mają naturalnie prawo w jednym ,'ub drugim przypadku 
przyjąć powody uniewiniające. Lecz przymus szkólny 
istnieje a zwolnienia takie bywają rzadko ogólnemi. Sic« 
wem, w wielu gminach szkólnych naszego kraju zastana« 
wiano się już nad kwestyą, czj« tymczasowo nie wypada 
zaniechać nowych budowli, ponieważ posady nauczyciel« 
skie. _ obsadzonemi jeszcze być nie mogą, i ponieważ po­
wstające przez to, bardzo znaczne opłaty szkólne są 
Bóg wie, na jak długo, niepotrzebnemu Zwracam do 
ministerstwa prośbę, aby nakazało rejeneyom, by 
wszystkie zawiesiły nowe budowle, dopóki nie będzie 
potrzebnego pęrsonalu nauczycielskiego, i aby powtóre 
««stanowiły się’nad tćm, ezyby nie było nader stóso^ 
wnśm, aby ze względu na stan zdrowia ludu zaprows 
dzoao w wiejskich mianowicie gminach szkólnych pól« 
dniowe szkoły.

Pozwolę sobie teraz kilku uwag, panowie, przy tćj 
pozyeyi, aby nikt nie sądził, że od roku minionego stó- 
sunki w szkołach elementarnych korzystnie się zmieniły 
i źe z dzisiejszego rezultatu bardzo zadowoleni jesteśmy. 
Przeciwnie niestety, a rozwinę wam to w krótkości. Je> 
żeli kto chce zrozumieć należycie obecny u nas porządek 
rzeczy, jeżeli kto chce wprowadzić go w pewny związek 
z celem i wysekićm zadaniem szkoły elementarnój, musi, 
by tęgo dokonać, mieć na uwadze kilka faz prawoda« 
wczćj czynności w tym kierunku. Panowie, większość 
członków komisji dla spraw szkólnych tćj Izby postano« 
wiła w 1868 r. podać król, rządowi do uwzględnienia 
następujące żądanie petycyi z Prus Zachodnich,, które 
brzmiało: -

a) aby w szkołach elómóntarnych wogóle, mia« 
nowinie zaś w szkołach elementarnych wiejskich, 
używano tam, gdzie są polscy uczniowie głównie 
języka polskiego jako środka naukowego, i aby 
w tym celu starano się w seminaryach nauczyciel« 
skich o znajomość języka polskiego;

b) aby we wyższych szkołach, do których mło= 
dzież polska licznie uczęszcza, zaprowadzono 
w niższych klasach obok niemieckich równoległe 
polskie i to przy katolickich gimnazyach aż do 
tercji włącznie, przy realnych zaś i miejskich szko« 
łach wedle potrzeby, iaka wvkaźe liczha nolskichpotrzeby, jaką wybaże liczba polskich

Wniosek ten uznała w 1868 r. komisya szkólna za 
słuszny. Pozwoliłbym sobie jednak małćj uwagi, by 
podnieść, jak się zmieniło pojęcie tego, co jest kul« 
tura. Sądzę, że w roku bieżącym nie przeszedłby taki 
wniosek. Petyeye te, panowie, były wystósowane prze« 
riiz dwom rozporządzeniom dla szkół elementarnych. 
Główny ustęp pierwszego rozporządzenia z roku 1864 
brzmi:

Nasamprzód nadmieniamy, źe języka polskiego 
wolno używać jako środka naukowego i przed« 
miotu nauki tylko w najniższój klasie. Jeżeli 
dozwalamy użycia języka polskiego w tćj kia« 
się, dzieje się to tylko wyjątkowo i w tym za« 
miarze, aby dzieci po polsku mówiące wprowa« 
dzone zostały w rozumienie niemieckiego i uzdol« 
nily się korzystnie do nauk, które w dwóch wyż» 
szych klasach wyłącznie po niemiecku mają być u- 
dzielane.
W rozporządzeniu z roku 1865, o która tu chodzi, 

czj tamy :
„Na podstawie toczonych w tym względzie rokowań 

a mianowicie, że rozporządzenie to z r. 1864 po części 
zle zrozumianem zostało —

p. minister spraw duchownych, lekarskich i o- 
świecenia wydał pod dniem 25 przeszłego miesiącu 
do naczelnego prezesa następujące rozporządzenie, 
które kwestyą używania i rozszerzania niemie« 
ckiego języka w szkole dla dzieci, których niemie­
cki język nie jest językiem ojczystym, miało ure» 
gulować.

Zasadę tego ministeryalnego rozporządzenia prze­
ciw rozporządzeniu rejencyjnemu z r. 1874 znajdziecie, 
panowie, w następująeóm zdaniu:

„„Tam, gdzie coś nowego ma być nauczanem, 
język ojczysty ma być używanym do pomocy, skc= 
ro się tego potrzeba okaże."“

Dalćj na innóm miejscu :
W aajwyższćj klasie, skoro przy nowości przed« 

miotu i roszerzonym zakresie pojmowania mogą 
zajść wyrażenia nieznane uczniowi, może nauczy« 
ciel wyłożyć je w polskim języku dla lepszego 
zrozumienia uczniów."

zasadzie 
rozporzą»

uczni.

vr. uuiw iiC/nuiun .
W ogóle przecież, panowie, i w głównćj 

wbrew rozporządzeniu z r. 1864 przepisuje to

dzenie ministeryalne, aby nauka religii we wszystkich od­
działach szkoły elementarnój wykładana była w ojczystym 
ję/yku.

Panowie! Powiedziałem wam już, że petycya z r. 
1868 wymierzoną była przeciw takiemu regulaminowi 
szkoły elementarnój. Miałem sam sposobność brać udział 
w obradach komisyi i słyszałem, że komisarz rządowy 
skirżył s:ę na to, iż nauczyciele nie rozumieli właści­
wego znaczenia rozporządzeń ; gdyby nauczyciele umieli 
byli zastósowac się, do czego im rozporządzenie dawało 
prawo, gdyby tam, gdzie tego okazała się potrzeba, 
brali do pomocy język ojezysty, byłoby zupełnie inaczćj, 
a my moglibyśmy być zadowoleni z rezultatów. Mogło 
to byc, panowie.^ale działo się to wszystko jeszcze przed 
r._ 1870, po r. 1870, po zwycięztwaeh odniesionych przez 
niemieckiego nauczyciela ukazały się nowe rozporządze­
nia ; dla Prus Zachodnich rozporządzenie naczelnego pre­
zesa z 24 lipca 1873, a dla W. Ks. Poznańskiego z 27 
października 1873. Nie mogę odmówić sobie, panowie, 
aby wam nie przytoczyć dwóch głównych miejsc— są to 
tylko dwa zdania — tych rozporządzeń. Pizepisy co do 
nauki szkólnej w Prusach Zacht,dńich_ brzmią — dowió- 
dlem wam, że aż do r. 1873 nauka religii we wszystkich 
oddziałach szkoły elementarnej miała być udzielaną w ję« 
zyku ojczystyn ; w r 1873 zaś wydał p. Horn nastepująfce 
rozporządzenie :

We wszystkich przedmiotach naukowych jeży­
kiem wykładowym jest język niemiecki; wyjątek 
stanowi tylko nauka religii włącznie śpiewów ko­
ścielnych w najniższym oddziale, najwyższych od­
działów nie tyczy się ten wyjątek.

Dalćj zaś:
Język polski lub litewski może być tylko uży­

tym do pomocy, o ile okaże się potrzeba dla zro­
zumienia przedmiotu nauki.

--------- . . wyższym oddziale zaś w języku
niemieckim a jęzjk ojezysty może być użytym 
przytem o tyle tylko, o ile potrzebnym jest dla 
lepszego zrozumienia przedmiotu.

Tym sposobem pozwolono używać języka ojczystego 
jako języka pośredniczącego i tam, gdzie językiem wy« 
kładowym może być tylko język niemiecki.

Przytoczę wam, panowie, jeszcze jeden ważny 
punkt z tego samego rozporządzenia. Czytamy do­
słownie:

Dzieci nie niemieckie uczyć się będą polskiego 
resp. litewskiego czytania i pisania dopiero w naj­
wyższym oddziale szkoły.

Dla języka ojczystego nie ma miejsca w niższych 
oddziałach i dopiero w najwyższym oddziale ma takowy 
być przedmiotem nauki. Oto moty wa do tego:

Celem tćj nauki jest przysposobić Mazurów 
i Litwinów do czytania i rozumienia biblii i śpie­
wów w ich ojczystym języku.

Myśleć o katolikach uważano za niepotrzebne. Ma= 
zurzy i Litwini gaj jak wiadomo, protestantami. — Roz» 
porządzenie naczelnego prezesa dla W. Księstwa Po­
znańskiego podobnem jest wielce w zasadzie do stano­
wiska zajętego przez rząd wobec Prus Zachodnich. Sta­
nowi ono:

We wszystkich przedmiotach naukowych z wy­
jątkiem religii i śpiewów kościelnych jna być języ­
kiem wykładowym język niemiecki, a język polski 
może być tylko o tyle użytym, o ile potrzebnym 
jest do zrozumienia przedmiotu.

Widzicie więc, panowie, że różnica nie jest wielką. 
W W. Ks. Poznańskióm może byc ję&yk ojczysty iźy- 
wanym we wszystkich oddziałach szkoły elementarnej, 
podczas gdy w Prusach tylko w najniższym oddziale. 
Prócz tego język polski pozostaje w W. Ks. Poznańskićm 
przedmiotem nauki, chociaż w najniższych oddziałach 
przeznaczono mu tyiko 5 godzin tygodniowo a w średnich 
i wyższych 3 godziny.

Marszałek: Proszę mówcy, aby się ściśle 
trzymał tytułu, traktującego o kosztach nadzoru szkól« 
nego i wypływających ztąd wydatkach. Pozwoliłem 
juz panu dłuższy czas mówić o kwestyi językowćj, ale 
proszę teraz traktować ją tylko w związku z nadzorem 
szkólnym.

Poseł Czarliński: Panie marszałku! Zaraz 
mówić będę o inspektorach szkólnych; sądziłem, że celem 
dokładnego wyjaśnienia stanowiska panów inspektorów
szkólnych trzeba ml było cofnąć się do tego, ćo ci pa« 
nowie dozorować mają i to jest tćż właśnie systemem 
całego wychowania.

Marszałek: Będę zupełnie zadowolonym, jeżeli 
pan przejdziesz teraz do inspektorów szkólnych.

Poseł C z a r 1 i ń k i: Panowie! Cała nauka 
w szkołach elementarnych stoi obecnie ped nadzorem 
oywiinych inspektorów szkólnych. Tylko nauką religii

rych, jak pózniój okażę, duchowny podwładny jest 
świeckiemu.

Sądzicież panowie, że to jest koniecznem? Wedle 
mego rozumienia rzeczy i panów, którzy aż do r. 1872 
mieli nadzór nad szkołami, nie zachodziła tu żadna kon- 
kureneya pomiędzy duchownym inspektorem szkólnym 
a świeckim, ale po prostu inspektora duchownego pod« 
porządkowano urzędnikowi świeckiemu. Ci dwaj inspek­
torowie po tern, co już powiedziałem a co bliżćj jeszcze 
wyjaśnić muszę, codziennie schodzą sie przy pytaniu* czy 
obecna metoda jest stósowną? 3 V3 .

Duchownemu kierownikowi nauki religii nie wolnooz noanf ------- *1 _przecież ęawet przy nauce religii wpływać na metod« 
nauczania; gdzie chodzi o tę metodę, która wyjaśniłem 
mojemi cytatami, komisarz rządowy wyraził się w roku 
zeszłym na mowę przyjaciela mego Łyskowskiego, tćj 
samćj dotyczącą materji, jak następuje:

Nie odczytam tego, ale treść tylko przytoczę. 
Ogólna rewizya szkólna w roku 1872 spowodowała 

ten nowy porządek rzeczy. Komisarz rządowy odpowie» 
dział dalćj, że po upływie roku już trzeba być bardzo 
zadowolonym z tćj metody i że niebawem się okaże, jak 
skuteczną będzie takowa. Widzicie panowie, że chodzi 
o to: jak panowie inspektorowie szkólni, duchowny 
i świecki, mają się zachować wobec metody nauczani« 
w szkołach elementarnych? Muszę tu przytoczyć po­
szczególne jeszcze rzeczy, przeszłćj budżetowćj doty 
czące pozyeyi, ale bezpośrednio należące i tutaj. Rewi*



z
zya w rok» 1872 odbyta miała okazać, że, w wschodnich 
prowincyach używając polskiego języka jako środka 
nauki, nie podohna osiągnąć celów ze szkolą związanych. 
Rewizya miała okazać, że szkoły w nędznym znajdują 
się stanie, że żadnego dodatniego nie można było znaleśc 
w nich- rezultatu Temu ogólnemu sądowi przeciwstawiam 
również ogólne powątpiewanie a nawet twierdzę, że sąd 
ten jest fałszywym. Rewizyą szkół powierzono częścią 
osobom cywilnym, częścią urzędnikom. Ze sprawozdań 
tych panów o szkołach Prus Zachodnich dowiedziałem 
sie, że ttm, gdzie nauczyciel używał polskiego języka 
jato wykładowego do pomocy przy dobrem rozumieniu 
rzeczy, rezultaty były zadowalniającemi; źe zaś w wielu 
bardzo szkołach przy przeciwnóm postępowaniu nie można 
było dojść do zadowalających rezultatów, samo się przez 
■I« rozumie. Przypomnę wam tylko, panowie, osobę, 
która odgrywała rolę w procesie Biickera w Stralsundzie, 
nie należącą do Prus Zachodnich i W. Ks. Poznańskiego. 
Dla zrozumienia zbrodniarza trzeba było powołać tłómą» 
cza z Berlina i to dla zrozumienia niemieckiego języka. 
Niepojętą jest to dla mnie rzeczą, jak można ogólnie 
powiedzieć, że rezultat szkół u nas tak był nędznym, iż 
język polski, język ojczysty uczniów zupełnie pominąć 
można przy szkólnćj nauce. P. komisarz rządowy z pe» 
wną względnością dla naszego osobistego tu stanowiska 
widział się zniewolonym do oświadczenia, że rząd nigdy 
nie miał zamiaru dotknąć zbyt języka polskiego. Krótko 
kilku przykładami przedstawię wąm stan rzeczy a pano­
wie przyznacie mi, że mam słuszność, mówiąc o takich 
przyrzeczeniach, że nic nie warte. Przeciwnie, panowie, 
my wierzymy w coś zupełnie innego i co się tego punktu 
tyczy, mamy na innóm polu jego analogią, czego tu 
poruszać nie mogę; mówicie, że zatarg kościelny nie jest 
wymierzonym przeciw Kościołowi, a Kościół winien jest 
klęsk państwa. Na polu szkólnćm powiadacie to samo: 
nie chcemy wam ubliżyć, a wszędzie naruszacie nasze 
prawa. Mój kolega Kantak powiedział dzisiaj, że pan 
minister w oświadczeniu swśm przyznał, iż nieupra­
wniony polonizm mieści w sobie i m p 1 i c i t o upra­
wniony polonizm. Ale ani pan minister, ani żaden 
z jego radzców nie dał nam ani jednej wskazówki 
co do uprawnionego polonizmu. Co do tego pojęcia 
opinie nasze nader się będą różniły. Jeżeli dla szkół 
naszych......

Marszałek: Muszę panu jeszcze raz przerwać. 
Pan mówisz tak cicho, że niepodobna wszystkiego zro­
zumieć. Izba po kilkakroć już dala się słyszeć z gło­
sami : do rzeczy! Muszę pana prosić, abyś się trzymał 
przedmiotu.

Poseł C z ar 1 i ń s k i: Zastósuje się, panie mar­
szałku, do twego żądania. Przystępuję do inspektorów 
szkólnych. Mamy ich dwóch, świeckiego i duchownego. 
Odczytam wam coś odnoszącego się do tego, najnowszój 
daty, bo z G lutego 1875.

Dla większćj liczby szkółek ludowych, wyż­
szych elementarnych i średnich naszego okręgu 
w miejsce duchownych inspektorów szkólnych, 
którzy przed wydaniem prawa z 11 marca 1872 ex 
1 e g e mieli nadzór nad szkołami połączony z ich 
urzędem duchownym, powołano świeckich lub du­
chownych miejscowych inspektorów szkólnych 
z sąsiednich parafii, a w wielu powiatach, w miej­
sce duchownych powiatowych inspektorów, inspe­
ktorów świeckich.

Celem zapobieżenia niejasności i różnemu tłó« 
maczeniu istniejących praw i obowiązków w udzie­
laniu i dozorowaniu nauki religii w tych szkołach, 
zalecamy odnośnym powiatowym i miejscowym in­
spektorom szkolnym, oraz deputaeyom szkólnym, 
co następuje:

I. Udzielanie nauki religii jako obowiązko­
wego przedmiotu nauki jest rzeczą ustanowio­
nego dla szkoły nauczyciela. Takowy dowiódł 
uzdolnienia swego do zawodu nauczycielskiego 
we wszystkich przedmiotach nauki, a przez 
wprowadzenie przez władze państwowe w urzę­
dowanie otrzymał prawo i obowiązek do naucza« 
nia nauki religii.

II. Nadzór nad całą nauką w szkole ele- 
mentarnćj a więc i nsd nauką religii ma za­
mianowany przez państwo inspektor szkólny. 
Ma on prawo każdego czasu być obecnym na 
łekeyach religii.

Panowie! Zwracam uwagę waszę na to, że tu 
właśnie schodzą się z sobą inspektor szkólny duchowny 
i świecki. Ma na to uważać...

(Niepokój.)
Marszałek: Proszę o spokojność, mówca trzy­

ma się zupełnie rzeczy.
Poseł C z a r 1 i ń s k i: Inspektor szkólny ducho 

wny ma na to uważać, aby nauka udzielaną była wedle 
ogólnych przez władzę szkólną wydanych rozporządzeń 
na podstawie planu nauk, zredagowanego przez inspekto­
rów szkólnych świeckich.

Panowie! Duchowny inspektor szkólny musi się 
tu zawsze zastósować do rozporządzeń inspektora cy­
wilnego. Może to być przyjemnśm dla ostatniego, aie 
czegoś podobnego nie można żądać od duchownego in­
spektora szkólnego.

Nie ma on prawa oddziaływać na faktyczną 
treść nauki religii, która, jak się samo przez się 
rozumie, nie ma nic zawierać, coby się sprzeci­
wiało obywatelskim i państwowym obowiązkom.

Panowie 1 Dyskusya, jaką tn toczono w Izbie o pod« 
ręcznikach szkólnych, codziennie tam się powtarzać bę­
dzie i kolizyi uniknąć nie będzie podobaa.

Nadzorowi przez państwo zamianowanego in­
spektora szkólnego poddane są także osoby wykła­
dające naukę religii w religijnych stowarzyszeniach 
(ad. III).

A więc — na co szczególną zwracam uwagę 
waszę:

III. Wedle artykułu 24 konstytueyi i § 3 
prawa z 11 marca 1872 odnośne stowarzyszę« 
nia religijne kierują nauką religii po szkołach. 
Powyższy artykuł konstytueyi nie zawiera for­
malnie obowiązującego prawa, ale odnośne roz­
porządzenia wydane bętją w osobnóm prawie, 
zastrzeżonym w artykule 23 konstytueyi. Pan 
minister spraw duchownych i t. d. zrzekł się 
zmiany orzeczenia konstytueyi o ile takowe 
w praktykę przeszło.

P.3 naczelny prezes Prus oświadcza, że minister 
zrzekł się zmiany konstytueyi, odnośnie artykułu 26 
(Śmiech.)

Panowie, śmiejecie się z tego! Otóż mojóm zda­
niem p. ministrowi sprał? duchownych przysługiwałoby 
prawo uregulowania spraw naukowych, co zastrzeżonóm 
zostało w artykule 26 konstytueyi.

Dopóki nie ma prawa o wychowaniu, rozumiem 
artykuł konstytueyi tak, że to jest prawem, co było 
przedtćm prawem, a w artykule 24 powiedziano, że nauką 
religii kierują religijne stowarzyszenia tak co ió książek 
jak i ducha. Panowie, nie zaprzeczycie mi tego, że 
obecnie w każdej sferze administracji, wogóle w każdćj 
sferze publicznego życia w Prusach stykają się z sobą 
dwa «przeciwieństwa , które właśnie spowodowały zatarg 
kościelny. Te przeciwieństwa sprowadziliście przez in­
stytucją inspektorów szkólnych świeckich do szkoły 
elementarnćj, przez co niepodobieństwem się stało, aby 
katolicki duchowny mógł na nie zbawiennie i skutecznie 
oddziaływać. Jeszcze jeden bijący w oczy przytoczę 
wam dowód. Chcę tn mówić o gratyfikacyach przy­
rzeczonych nauczycielom elementarnym za ich nadzwy­
czajne prace i usług'. Ale, panowie, czyż uauczyciel ro­
zumie gratyfikacją ? Czyż przez to nie popycha się na­
uczyciela moralnie do czegoś, za coby nikt nie chciał 
brać odpowiedzialności? Jeżeli biednemu nauczycielowi, 
mającemu 150 do 200 tal. rocznój płacy, przyrzecze się 
gratyfikacji 50 tal., czyż przez to nie skusi go się do 
denuncyacyi przeciw duchownemu inspektorowi szkól- 
emu? Nie mówię na wiatr — i to miało miejsce i nie« 
lko duchowny ale i świecki inspektor był denuneyo-

wany, gdzie poufnie do nauczyciela Polaka przemówił po 
polsku. Po objeździe pewnego inspektora szkólnego za­
szło 15 denuncyacyi. Czyż więc śmiałóm jest twierdze­
nie, że grątyfikacye mogą nauczycieli spowodować do 
denuncyacyi?

Panowie! Zkądżeż rodzą się te położenia, jeżeli 
nie z nienaturalnych stosunków? Za to można tylko od­
powiedzialnym czynić świeckiego inspektora szkólnego. 
Nauczyciel może używać języka polskiego do pomocy, 
przy nauce religii ma prawo' wyłącznie go używać w naj« 
niższym oddziale. Czyż tak ogólny przepis nie może 
spowodować nauczycieli do zupełnego zaniedbania języka 
polskiego dla otrzymania gratyfikacyi? — Przy stanowi­
sku , jakie nauczyciele elementarni zajmują pośród poi- 
skiśj iudności, trudno bardzo ominąć to niebezpieczeń­
stwo. Wypowiadając to, nie myślę' bynajmniój. ubliżać 
stanowi nauczycielskiemu, bo ci, których to nie tyczy, 
nie wezmą do siebie a winni niechaj zarumienią się 
z wstydu. Istniejące obecnie rozporządzenia szkólne 
i instytneya inspelrtorów szkólnych sprowadziły u nas 
taką korupcyą, o jakiśj inne dzielnice monarchii nie 
mają wyobrażenia. Pan minister zdaje się o tóm wątpić, 
prosiłbym go, aby przejrzał nasze akta urzędów ziemiań­
skich a przekonałby się, że denuneyacye przpciw wszyst­
kim księżom odprawiającym cichą mszą św. wychodzą po 
większćj części od nauczycieli, że nauczyciel denuneyuje 
nauczyciela, jeżeli takowy mówi z żoną i dziećmi po 
polsku. Są to fakta. Jeden z naszych dzienników przy­
niósł onegdaj następującą wiadomość: W pewnćm miej­
scu w W. Ks. Poznańskićm spostrzegł inspektor szkólny 
w mieszkaniu nauczyciela obraz Ojca św. i Arcybiskupa 
Ledóchowskiego i powiedział mu: „Jeżeli pan nie chcesz 
mieć jak największych nieprzyjemności, usuniesz te 
obrazy.“

(Słuchajcie! słuchajcie!
Jeżeli wam dalćj przytoczę, panowie, przypadek, w któ« 
rym nauczycielowi zagrożono 2 tal. kary, jeżeli nie bę­
dzie przykładał dość starania do nauki niemieckiego ję 
zyka i jeżeli wam fakt ten udowodnię listem, z pewno­
ścią nie zaprzeczycie temu. W pewnym powiecie Prus 
Zachodnich, w maleńkićj ziemi chełmińskiej, skazano 15 
nauczycieli na pieniężno kary za to, że nie nauczali per 
niemiecku Dauki religii.

Zwolnicie mnie pewno, panowie, od wypowiedze­
nia wam wszystkiego tego, cobym tu za konieczne uwa« 
żał, ale wyciągnę tylko wniosek z następującego faktu. 
W liście bowiem, którego mi udzielono w odpisie, czyta» 
my dosłownie:

„Jeżeli przyjmiemy, że przy liczbie 162 uczniów 
niepodobnem panu było dotąd osiągnąć wytknię­
tego szkole celu, monitować przecież musimy, że 
dotąd nie zastósowałeś się pan do rozporządzenia 
pana naczelnego prezesa z d. 24 lipea roku prze* 
szłego co do udzielania nauki religii w niemiec­
kim języku i udzielałeś takową wyłącznie w poi. 
skim języku, skutkiem czego widzinn się zniewo­
leni do skazania pana na karę 2 tal., którą w prze» 
ciągu 3 tygodni do naszćj kasy nadesłać winieneś. 
Równocześnie zawiadamiamy paua, że podlegniesz 
jak najsurowszym karom dyscyplinarnym, jeżeli 
w przyszłości nie dopełnisz swych obowiązków.“ 

Panowie! Ponieważ istniał zakaz udzielania nauki 
religii wyłącznie w języku polskim, miał rząd prawo do 
ukarania nauczyciela. Któż mi przecie dowiedzie, że 
w pomienionych przypadkach nałożona kara byia słuszną? 
Któż może dowieść, że nauczyciel wykładał tylko po 
polsku? Jeżeli kara na takich tylko się opiera moty­
wach, w takim razie fakt ten jest dowodem korupcyi, ba 
tylko szpiegostwo i denuncyacya mogły narazić nauczy­
ciela na karę. Czyż panowie przy zielonym stoliku wie­
dzieć możecie, jak nauczyciel naucza? Czyż rząd wie­
rzyć powinien denuneyantowi jakoby ten lub ów nauczy­
ciel tylko po polsku wykładał?

Panowie! Fakt to dla mnie takiśj doniosłości, że 
wystarcza do zaznaczenia caiój korupeyi w tćj mierze.

Panowie odesłaliście nas do rezultatów. Otóż 
przedkładam wam te rezultaty i owoce, za jakie prawne 
zregulowanie spraw szkólnych z instytucyą inspektorów 
szkólnych jest odpowiedzialnćm.

(Niepokój i glosy: do rzeczy!)
Panowie wołacie ciągłej do rzeczy! Ja jestem 

przy rzeczy. Inspektorowie szkólni wiedzą pewnie 
o tóm, że są odpowiedzialni. Niechsjże pan minister 
każę sobie nadesłać przez inspektorów szkólnych spra­
wozdanie o tśm, jakie owoce praktykowana u nas za­
sada przynosi ped materyalnym i moralnym względem 
— i na tern kończę.

(Brawo.)

KORESPONDENCJE KLRYERA POZNAŃSKIEGO

Rawicz, 15 marca.
(Jeszcze o adresie nauczycieli przeciw Encyklice.) 

Krążą po powiecie fałszywe pogłoski, jakoby 
niektórzy księża tu i z okolicy wpływać mieli na 
rezultat cdbytćj konferencyi nauczycielskićj w Sar­
nowie poprzednićj niedzieli dnia 7 b. m. t. j. ra­
dzić do podpisania wszelkich wniosków i adresów. 
Wiadomo tylko, że powiatowy inspektor p. Wen- 
zel, biegły dyalektyk, ulubieniec pp. nauczycieli, 
w przyjacielskićj formie bez naznaczenia spraw qu. 
zebrania, zaprosił okolicznych panów nauczycieli 
na pogadankę. Wzmiankowani księża ani przed- 
tśm, ani w samym dniu zebrania żadnćj nie mieli 
styczności z pp. nauczycielami, co się stało, o tśm 
dopiero późniój się dowiedzieli. Poprostu powie­
dziawszy, sami ci panowie nie wiedzieli, po co przy­
byli. Jeżeli dziś twierdzą, a mianowicie jeden 
z nich — nawiasem powiedziawszy było ich ze­
branych 28 a 10 -podpisało adres Hauckiego, 
w czćm ma leżeć potępienie Encykliki papieskićj 
— że podpisy swe położyli po poprzedniśm zasią- 
gnięciu rady u niektórych księży, to cały ten wy­
bieg nazwać tylko można tendencyjnóm kłam­
stwem.

Rzym, 10 marca.
(Prymas Polski Kardynałem. — f Kardynał Barili. - 

Biskup Hrschler. —- Z Watykanu.)
U Zaczynam od wiadomości najważniejszćj

i Poznań zbliska dotyczącćj. Monsignor Ledó- 
c h o w s k i zostanie mianowany kardynałem 
na konsystorzu, który odbyć się ma 15 b. m. 
w przyszły poniedziałek. Inni kardynałowie, w dniu 
tym mający być promowani, są następujący: Mon­
signor M a n n i n g, Arcybiskup z Westminster, mon- 

«signor Dechamps, Arcybiskup z Mechlinu, mon­
signor Mac Cioskęy, Arcybiskup z Nowego 
Jorku i pierwszy kardynał amerykański w historyi. 
Monsignor G i a n n e 11 i, sekretarz św. kongrega- 
cyi koncylium, i mons. B a r t o 1 i n i, sekretarz kon- 
gregacyi rytów. Razem na tym konsystorzu będzie 
sześciu nowych purpuratów mianowanych. Utrzy­
mują jeszcze niektórzy, że takoż Papież oznajmi 
na onym konsystorzu, -iż zamianował i rezerwował 
in pet to kilku kardynałów, ale co do tego nie 
możemy jeszcze zapewnić. Oprócz nominacyi tych

sześciu kardynałów niektóre opróżnione dyecezye 
biskupie będą zaopatrzone nowymi Pastérzami.

Onegdaj umarł tu w Rzymie kardynał Ba­
rili, prefekt kongregacji św. relikwii i odpustów. 
Urodzony w Ancana 1801 roku i po przebieże- 
niu dyplomatycznćj karyery, stopniowo zamiano­
wanym został Arcybiskupem z Tiana i posłany 
jako nuneyusz pierwszorzędny do Hiszpanii. Na 
konsystorzu 13 marca 1868 był kreowany kardy­
nałem z tytułem św. Agnieszki za murami. — 
Umarł tu temi dniami bardzo zacny przełożony se- 
minaryum francuskiego przy św. Klarze, ksiądz 
?reyd, powszechnie żałowany.

Dzisiejszy Osservatore Romano w ar­
tykule pod nazwą : Tytuł Nôtre Dame du 
Sacré Coeur, podaje w całości list z tekstem 
acińskim i zarazem tłómaczeniem włoskićna, który 

św. kogregacya obrzędów przesłała ks. Biskupowi 
Hirschler z Przemyśla, na podanie jego, uczy­
nione tćj św. kongregacyi za pośrednictwem nun- 
cyusza wiedeńskiego. Tenże Biskup przemyski, 
obrzęflu łacińskiego, zawiadamia św. kongregacją, 
że w dyecezyi, pod jego zarządem zostającćj, jako 
i w calćj Polsce istnieje i kwitnie nabożeństwo do 
Najśw. Panny Niepokalanćj Matki Słowa wcielo­
nego, i że były ustalone i potwierdzone liczne Sto­
warzyszenia ku Jćj czci, między któremi świeżo 
powstałe pod nazwą „Nôtre Dame du Sacré 
C o e u r, od Stolicy św: wzbogacone odpustami. 
2e z radością przyjął przi tłómaczenie tego tytułu 
w polskim języku na wyrazy: Matki Serca 
Jezusowego, jako lepszego od nazwy K r ó- 
lowéj Serca Jezusa, która to nazwa stała 
się nieraz powodem do błędnych i nieodpowiednich 
tlómaczeń.

List on Św. Kongregacyi Rytów zapewne 
będzie podanym w czasopismach polskich, tu tylko 
zwracam uwagę, że poprzednio L’UnitàCat- 
tolica a dziś Osservatore Romano podały 
ten dokument.

Wczoraj w Watykanie rektor niemieckiego 
kościoła de il’ Anima przedstawiał Ojcu świę­
temu pielgrzymów swego narodu, tak mężczyzn, 
jako i kobiet, którzy z powrotem z Ziemi świętej 
chcieli nawiedzić Grób SŚ. Apostołów i ucałować 
nogi Ojca św,

Temi dniami mons. Thomas, Biskup z Ro­
chelle, który tu do Rzymu przybył ad li min a, 
był przyjmowanym od Ojca św. Po zdaniu spra­
wy Papieżowi z pasterstwa swego i otrzymaniu 
rad od Namiestnika Chrystusowego, mons. Tho­
mas odczytał od duchowieństwa swej dyecezyi 
adres, a następnie przedstawił Papieżowi jako 
dar od zarządzanych przez siebie wiernych okrę­
cik masyw srebrny, dzieło przepyszne sztuki 
i wykończenia niepospolitego. Na spodzie onego 
okrętu wyryte były złotemi literami wyrazy: 
Pio IX Pontifici, Massimo Eeclesia, Rupel- 
lensis et Santonensis. Ładunkiem tego o- 
krętu były monety złote i srebrne jako, święto­
pietrze. Przedstawiając ten okręt w miniaturze 
tak się jeszcze Biskup Roszelski do Papieża ode­
zwał: „W tym zdrobniałym okręcie,, w którym tkwi 
myśl podwójna, eheieliśmy umieścić to świętopie­
trze, mniejsze wprawdzie od Onego, które mogło­
by być w innych czasach szczęśliwszych dla na­
szćj Francyi, tak ciężkie przechodzącej próby. Co 
do nas, rozważamy dwie łódki ewangeliczne: na­
przód ową Piotrową, która całemu światu przy­
nosi chleb wiedzy i nauki; Ty zaś Ojcze święty 
kierujesz silną dłonią mimo powodzenia lub.sprze- 
ciwieństw okręt niosący w sobie wszystkie na­
dzieje nasze tak żywota teraźniejszego, jako i przy­
szłego. Już to dawno, jak płynie wpośród skał 
ukrytych, wszelkich ludzkich pomocy pozbawiony, 
igoto nasza drobna łódka przychodzi. z pomocą 
wielkiemu okrętowi, z którym . chee się. złączyć 
ściśle i hardziej, niż kiedykolwiek.“— Ojciec św. 
mile przyjął ofiarę i z całćm wylaniem. swego 
serca błogosławił Pasterza, całe duchowieństwo 
i wszystkich wiernych onćj dyecezyi.

Wczoraj zaś p. Antoni B ena vides na u- 
rzędowćm posłuchaniu papiezkićm złożył.Ojcu św. 
swe listy uwierzytelniające go przy Stolicy świę- 
tćj jako ambasadora nadzwyczajnego pełnomoc­
nego hiszpańskiego. Przytćm przedstawił Papie- 
żow, cały persona! ambasady, a następnie odwie­
dził w urzędowej formie kardynała sekretarza 
stanu, poczćm zeszedł do Bazyliki Św. Piotra dla 
nawiedzenia Grobu ŚŚ. Apostołów z całym skła­
dem ambasady.

Monsignor Sime o ni zaraz po odbytej swej 
konsekracyi na Arcybiskupa wyjedzie na swą 
nuneyaturę do Hiszpanii. Towarzyszyć mu bę­
dzie w charakterze radzcy monś. R a rn.p olla 
z hrabiów sycylijskich. Konsekrować będzie mon- 
signora Simeoni, dotychczasowego sekretarza 
propagandy, kardynał prefekt tejże św. Propa­
gandy w drugie święto wielkanocne. ¡

Dzisiejsza Voce dellaVerità podaje wia­
domość, że ks. Biskup Janiszewski po odsiedze­
niu swego więzienia został wydalonym z vViel- 
kiego Księstwa Poznańskiego i obecnie przebywa 
chwilowo w Berlinie. Taż jsama gazeta zaczęła 
wczoraj historyczny artykuł o apostazyi dye­
cezyi Chełm skiéj Rusjńów, szeroko .i nader 
gruntownie kwestyą tę rozbierając i jasno oka­
zując złość i okrucieństwa moskiewskiego rządu. 
Dalszy ciąg tego historycznego wywodu ma na­
stąpić w przyszłym tćj gazety numerze.

Król Wiktor Emanuel zaonegdaj wyjecha 
z Rzymu do Neapolu, gdzie przez resztę postu za­
bawi. Garibaldi nieco chory na swe zwykłe ar- 
tretyczne bóle i mnićj przyjmuje.

Książę Doria Pamfili, który za wejściem 
tu do Rzymu Piemontezyków był ^naczelnikiem 
dworu królewskiego, ale z urzędu tego wymówi 
się i na uboczu osiadł, jak się teraz dowiaduje­
my, podał się temi dniami do dymisyi z urzędu 
senatora państwa. .

Korespondent berliński do tutejszéj 0 p i- 
nione potwierdza wiadomość, że między obu

rządami, tak niemieckim, jako i włoskim, była 
wymiana uwag co do tego: czy prawo gwa- 
rauoyi papiezkiej wyklucza absolu­
tnie wszelki środek wpływu pośre­
dniego lub bezpośredniego na rady Wa­
tykanu.

tow niißiscowi i Browincmaliiy.
* Doniesienia urzędowe. Reichs- und Staafs- 

Anzeiger zamieszcza następujący biuletyn o stanie 
zdrowia NPana:

„JCKMość spał również i zeszłój nocy dobrze 
i stan Jego zdrowia jest stósunkowo całkiem zadawal- 
niający.“

Lekarza praktycznego itd. doktora Szafranek 
w Grabowic mianowano fizykiem powiatowym na powiat 
szamotulski.

* Strata, jaką poniósł pan Barcikowski przez ogień 
w jego handlu, wynosi podobno około siedm tysięcy ta­
larów.

* Przy obławie, którą polieya przedsięwzięła w so­
botę wieczorem na podejrzane osoby, aresztowanych zo« 
stało sześć kobiet i czterech. mężczyzn.

* Uczeń szewski skaleczył wczoraj wieczorem ma­
szynistę jednćj z tutejszych drukarni bez żadnćj przy­
czyny nożem w ramię.

* Aresztowano wyrobnika, który oberżyście na ulicy 
jrzy Tamie kilka szyb wytłukł; tak samo wyrobnika, 
ctóry znieważył posterunek wojskowy przy bramie Ber­
lińskiej.

* Jeden z tutejszych pokątnych konsulentów, któ­
rego powszechnie uważano za dosyć dobrze mającego się 
człowieka i zaano jako dziwaka, nie opuszczał, jak do­
nosi Ostdeutsche Ztg, przez kilka dni swego 
pomieszkania, co domownikom podpadło. Wezwano na­
reszcie poiieyą która znalazła człowieka tego nieżywego 
w jego pokoju, który widocznie od wielu lat nie był 
czyszczony. Znajomi jego twierdzą, ża zmarły posiadał 
cenny zegarek złoty i zawsze nosił w rzeczach swoich 
kilkaset talarów. Przy rewizyi atoli nie znaleziono ani 
zegarka ani pieniądzu. Rzeczy, które zmarły nosił, były 
porozdzierane, co daje pole do różnych domysłów.

* W niedzielę uwięziono stolarza, które, wsiadłszy 
na podwodę zamieiscoweyo młynarza, stojącą na nlicy 
Bismarcka, wyjechał na nići za bramę Berlińską, jak się 
zdaje, w celu przrwła szczeni a jśj sobie.

* W dominium Dąbrówce' pod Borkiem, własności 
jeneralnego dyrektora Ziemstwa p. Stanisława Stablew« 
skiego, zabił dnia 12 bm. siekiera owczarek Kubiak dziew» 
kę kalekę, ponieważ się obawiał, że doniesie o kradzie­
ży kuchów lnianych, którćj się dopuścił.

* Akcyonaryusze prowincjonalnego banku akcyjne­
go dla W. Księstwa Poznańskiego odbyli wczoraj siedm« 
naste zwykłe doroczne Walne Zebranie, na którśm repre­
zentowanych było 561 akcyi z 108 głosami. Obrót ban­
kowy wynosił w roku ubiegłym 20,981,870 talarów.

* Księdzu Menelowi, proboszczowi z Śremu, ode» 
brano' lokalną inspekeya szkólną nad szkołami elemen- 
tarnemi katnlickiemi w jpgo parafii.

* Królewskie prowincyonalne kolegium szkólne wy» 
powiedziało od dnia 1 kwietnia rb, pomieszkanie w gma« 
chn zniesionego alumnatu radzcy zdrowia doktorowi p. 
H u is o n , lekarzowi ałumnackiemu, i kucharzowi alu­
mna ckiemu p. Kublióskiemu, przyznając temu 
drugiemu 200 talarów wynagrodzenia za szkody, jakie dla 
niego wynikły z nagłego zamknięcia alumnatu.

* Nauczyciela Klee z Erfurtu mianowano nauczy» 
cielem etatowum przy król gimnazyum w Ostrowie.

* Powiatowy inspektor szkólny p. Wenzei w Rawi­
czu zaprzecza w Posener Ztg, jakoby miał był pod­
pisać protest przeciwko bulli papieskićj, a to po prostu 
już dla tego uczynić nie mógł, ponieważ nie jest ka­
tolikiem.

* W krakowskiój akademii umiejętności odbyło się 
dnia “10 b. m. posiedzenie Wydziału historyczuo-filozo- 
ficznego pod przewodnictwem dr J. K r e m e r a. Se­
kretarz zdawał sprawę z obszernćj pracy dr. Stanisława 
Smolki, nadesłanćj do Komisji historycznśj Wydziału, 
a mieszczącśj spis Archiwów W. Księstwa Poznańskiego, 
Prus Zachodnich i Wschodnich, dokonany z polecenia 
tćjże Komisji podczas podróży naukowćj w r. 1874. 
Pracą tą wywiązał się dr. Stanisław Smolka najzaszczy- 
tniśj z przyjętego zobowiązania, dostarczając obok prze­
glądu . Archiwów poznańskich, gnieźnieńskiego, trzeme- 
szeńskiego, gdańskiego," toruńskiego, elbląskiego i kró« 
lewieckiego wiele wypisów do r. 1572 włącznie, a doty» 
kając exkursyami naukowemi mnóstwa kwestyi z dzie­
dziny historyi. Praca ta przeznaczoną została do 
drukowania w najbliższym czasie w sprawozdaniach 
Wydziału.

„ Wołyńskie koszary w Warszawie, zbudowane jesz­
cze za Stanisława Augusta, Mcskale przerobili na więzie­
nie dla skazanych wojskowych. Jest to pierwsze podo­
bne, jakie rząd moskiewski urządził, zastósowane do 
zmian poczynionych w kodeksie wojskowym. Przy tćj 
okoliczności pisma petersburgskie podnoszą, że przero­
bienie gmachu na więzienie na 200 ludzi kosztowało 
w Warszawie tylko 340,000, gdy pndobneż przerobienia 
gmachów w Petersburgu i Moskwie dla tćjże samśi liczby 
ludzi, na więzienie cywilne, kosztowały po 600,000 rubli, 
ebociaż różnicy w cenach prawie żadnćj nie ma. Wy­
pada z tego, że architekci Moskale ukradli co naj mnićj 
po 200,000 rubli.

* Żegluga na Niemnie wkrótce zyska zapewne zna­
czne ulepszenia i rozwój. Zawiązało się bowiem Towa­
rzystwo akcyjne, którego statuta podobno uzyskały już 
zatwierdzenie w Petersburgu i które ma na celu pobu­
dowanie i obsługiwanie statków parowych holowniczych.

* Akademia Heraldyczna i Genealogiczna w Pizie 
wybrała jednomyślnie hr. Władysława PI a ter a jako 
członka honorowego i przesłała mu dyplom, z pismem 
pełnćm współczucia dla Polski i jćj Muzeum Narodowego, 
za pośrednictwem prezesa akademii di Crołlalanza.

* Kometa Enckego, którego po raz ostatni widziano 
bardzo słabo w r. 1842, bez nadziei ujrzenia jeszcze kie­
dykolwiek . wkrótce znów się ukaże nad naszym wido« 
kręgiem. Paryzki M o n i t e u r donosi, że dyrektor 
obserwatorium astronomicznego w Marsylii p. Stephen 
sprawdził już czas ukazania się tego ciała niebieskiego 
w naszych stronach.

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 17 marca, św. 
Gertrudy panny. Wschód słońca o gedzinie 
6 miń. 13; zachód o godzinie 6 minut 5. Długość 
dnia 11 godz 47 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 17 marca 
1238 śmierć Henryka Brodatego. — 1642, śmierć Józefa 
Zadzi&a, biskupa krakowskiego. — 1659 sejm nadzwy­
czajny w Warszawie. — 1826 śmierć Józefa Maksymi­
liana Osolińskiego. — 1832 założenie towarzystwa agro­
nomicznego polskiego.

Wiadomości polityczno.
* Berlin, 15 marca. [Z Izby posel- 

skićj. —„Nordd.5All g, Ztg" o ks. Arcy- 
b i s k u p i e ,hr. L e d ó c ho w s k i m. — Z a- 
targ o „Gustawa." —Z dworu. — Rewi­
zya. — Personalia'. Jutro dopiero przyjdzie
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znaue prawo’o zatrzymaniu wypłat duchowieństwu 
katolickiemu pod obrady w Izbie poselskiej. Książę 
Bismarck, który dziś dawał wielki obiad parlamen­
tarny a raczćj pożegnalny, nie weźmie podobno 
udziału w obradach, ale jeszcze przed Świętami 
uda się do swych dóbr w Księstwie Lawenburg-
>kKmNordd. A lig. Z tg bardzo jest skwaszoną 
doniesieniami z Rzymu o nastąpić dziś mającćm 
kreowaniu ks. Arcybiskupa lir. Ledóchowskiego 
kardynałem i z właściwym sobie brakiem wszel­
kiej przyzwoitości dodaje mbyto dowcipną, dla, 
każdego przecież poważniejszego człowieka ohy­
dna wzmiankę, że Ojciec, ś. raczy zapewne opu­
ścić opłatę taksy uwięzionemu Dostojnikowi 
i|zaniianować go „in partibus infidelium Borus-
i,01UmŻatarg z Hiszpanią o „Gustava“ bliski za­
łatwienia. Rząd hiszpański przesłał już podobno 
swe oferty gabinetowi berlińskiemu celem zadość­
uczynienia za doznaną rzekomo obrazę bandery 
niemieckiej, a nowy poseł króla Alfonsa p. Merry 
wiezie księciu kanclerzowi oznaki złotego runa.

Cesarz miewa się lepićj i jut wczoraj przyj­
mował kilku jenerałów: i dostojników dworskich. 
Poczynają się też zjeżdżać z całych Niemiec 
książęta na uroczystość imienin cesarskich. Przy­
była już W. księżna Badeńska, oczekiwane są 
rodziny W. książęca Meklenburgska. z Szwerynu, 
książęca Anhaltyńska, ¡książę dziedziczny Hohen­
zollern z żoną “ i inni znakomici goście. Człon­
kowie obu Izb sejmowych już w sobotę wspólnym 
bankietem obchodzić będą cesarskie imieniny.

W Kolonii odbyła polioya 12 hm. rewizyą 
w mieszkaniach kilku członków zarządu katolic­
kiego Stowarzyszenia ludowego, poszukując na- 
próżno adresu“ mogunckiego Towarzystwa katoli­
ckiego do Papieża.

W Fuldzie zmarł 12 b. m. wieczorem kano­
nik tamtejszy a dawniejszy zarządzca dyecezyi 
śp. dr. Gottfried Laberenz w 73 roku świątobli­
wego życia.!

* Lwów. [Pismo pasterskie ks 
Biskupa Stupnicki ego. — Sprawozda­
nie au s tryac kieg o ministerstwa wy­
znań i oświaty.] Ksiądz Biskup Stupnicki 
w Przemyślu, ogłaszając breve Papiezkie do 
Biskupów ruskich, wzbraniające innowacyi w o- 
brzędach unickiej cerkwi podwładnemu sobie kle­
rowi, przyłączył do niego swoje pasterskie pismo, 
w którćm wyjaśnia naprzód te prawdę: że różnica 
mowy i obrzędu nie przeszkadza bynajmniej je­
dności religijnych zasad; dalej podaje w krótkim 
zarysie historyą schizmy greckiej, nareszcie zaś 
objaśnia powstanie schizmy rosyjskiój i przyłą­
czenie się do jedności kościoła Rusinów podległych 
berłu polskiemu. List pasterski ks. Biskupa Stu- 
pnickiego kończy się żywćm upomnieniem kleru 
w imię wiary i narodowości, do unikania wszel­
kich innowacyi w obrzędach kościelnych, oraz 
ścisłego przestrzegania przepisów wydanych w tym 
względzie na synodzie w Zamościu, 1720 r.

Austryackie ministerstwo wyznań i oświaty 
wydało w ostatnim czasie obszerne sprawozdanie 
z czynności w zakres jego wchodzących. Spra­
wozdanie to, jak piszą ztąd do Czasu, przykre 
sprawiło wrażenie w dotkniętych Kołach, o ile 
ono odnosi się do stanu wszechnic austriackich. 
Z treści sprawozdania tego wynika, że minister­
stwo poczytuje sobie poniekąd za zasługę nie- 
czynność swoję na polu uniwersytetów. Ustęp 
jeden z wspomnionego sprawozdania brzmi do­
słownie : „Zachowanie się najwyższej władzy w tćj 
kwestyi, w której niejako wszystko jeszcze w sta­
nie płynnym się znajduje, i żaden kierunek je­
szcze wyraźnie nie przeważa, może być tylko wy- 
czekującćm, a to szczególnie w Austryi, gdzie 
dzisiejszy ustrój wszechnic utworzony jest według 
wzorów niemieckich, a tćm samem przedwezesne 
eksperymentowanie podwójnie byłoby niebezpie» 
cznćm.“ Tak jawne przyznanie się — pisze ko­
respondent do Czasu, do zupełnego braku samo- 
dzieluości, tak niewolnicze trzymanie się wzorów 
zagranicznych mało przynosi zaszczytu najwyższej 
władzy naukowej w Austryi. Zdawaćby się mo­
gło, że w Austryi wszechnic reformować nie mo­
żna, póki się w Niemczech o reformie tychże nie 
wyrobi pewne zdanie, póki niejako opinia nau­
kowa w Niemczech austryackich wszechnic refor­
mować nie pozwoli.

W mowie będące sprawozdanie rozwodzi się 
także nad uniwersytetem tutejszym i podnosi jako 
jednę z przyczyn, tamujących postęp jégo, jego 
spolszczenie. Temu zaprzecza wspomniony 
korespondent i twierdzi, że właśnie od czasu u- 
stania panowania wykładowego języka niemie­
ckiego na uniwersytecie tutejszym, okazuje się 
ogromny postęp ku lepszemu, co popiera dowo­
dami. „Od niejakiego czasu — kończy korespon­
dent — daje się spostrzegać w opinii dzienników 
■wiedeńskich kierurek, lwowskiemu uniwersytetowi 
szczególnie nieżyczliwy. Jak długo jednakże re- 
kryminaeye przeciw uniwersytetowi lwowskiemu 
zdarzały się tylko w łamach pism, nam oczywiście 
nieżyczliwych, mogło to nam być przykro, mogło to 
nas oburzać, aleprawdziwćj szkody wyrządzić nam 
nie zdołało. Obecnie sprawozdaniem urzędowćm sta­
nęło ministerstwo w jednym szeregu ;z owemi pi­
smami i ich korespondentami i dzieli się z niemi nieu- 
zasadnionemi zarzutami przeciw naszej wszechni- 
«y, które niemal weszły już w dziennikarstwie 
wiedeńskićm w zwyczaj i stały się komunałami. 
Wobec tego głosu, sądzę, milczeć nam już nie 
wolno, gdyż możnaby nam zarzucić, że uznaj emy 
prawdziwość zarzutów. Niedawne doświadczenie 
nas nauczyło, że przedmiotowe i ścisłe przedsta­
wienie rzeczy nie chybia celu. Sądzę, że i w tym 
Przypadku wszechnica nasza nietylko ma prawo, 
ale nawet obowiązek wystąpić w obronie swój 
Przeciw urzędowym z góry rzucopym zarzutom, 

.jeśli nas wiadomości nie mylą, w istocie za-
®lar taki istnieje w kołach dotkniętych.“

* Paryż, 13 marca. [Do położenia 
dzisiejszego. —- Złote runo. — Donie­
sienia potoczne. — Cesarzowa rosyj­
ska.] Opinia publiczna wciąż jeszcze przeważnie 
zajęta programem nowego gabinetu zapowiedzia- 
nem na wczorajszćm posiedzeniu Zgromadzenia 
narodowego. Korespondent tutejszy do K o e 1 n, 
Z t g dziwi się temu, że naczelnik pierwszego re­
publikańskiego gabinetu mógł tak bojaźliwie uni­
kać w oświadczeniu swojćm słówka „république“, 
a co gorsza, że mowa jego wcale nie powstydziła­
by się wyjść z ust księcia de Broglie lub pana de 
Saint Paul. Dziwimy się, że nad tém w ogóle 
dziwić się można; z góry bowiem nie wierzyliśmy 
w przyjście do skutku rzeczypospolitéj, a jeśli jest 
tytuł rzeczywiście, to go tylko za czczą formę uwa­
żać należy. Panom Dufaure i Leonowi Say czynią 
oczywiście republikanie ogromne wyrzuty, ci jednak 
tłómaczą się tém, że opierać się nie mogli nowe­
mu programowi, gdyż w takim razie niechybnie 
przyszłoby było do nowego przesilenia. To tłóma- 
czenie się ściągnęło na pomienionych panów nazwę 
słabych charakterów. Na wytłómaczenie pana 
Buffet, na którym także republikanie srodze się 
zawiedli, przytaczają dziś jego przyjaciele tę oko­
liczność, że musiał on się stósować do woli i prze­
konań marszałka Mac Mahona i że przeto wyrazić 
się musiał w duchu tak konserwatywnym, na jaki 
tylko zdobyć się mógł. Na to powiada korespon­
dent do K o e 1 n. Z t g, iż to nie zgadza się zu­
pełnie z faktami historycznemi i dodaje, że dzi­
siejszy szef gabinetu był jednym z głównych auto­
rów 24 maja 1873 i odegrał tak dziwną rolę pod­
czas przesilenia ministeryalnego, że opinia, jakoby 
wspólnie był działał z potajemnymi doradzcami 
marszałka,“ którzy wszelkimi siłami zmierzają do 
tego, aby dawną przywrócić większość, dziś więcćj 
niż wczoraj znajduje wiary. To tćż bonaparty- 
styczno-brogliaóski Soir z wielkiémzadowoleniem 
przyjmuje dziś mowę wiceprezesa rady ministe- 
ryalnéj. Nie tyle nią jednak cieszy się le Cour­
rier de Paris, który obecnie jest organem le­
wego centrum ; l’E c h o, organ pana Savary, stara 
się usprawiedliwić pana Buffet w oczach republi­
kanów. Nikt jednak nie obawia się tu, żeby o- 
świadczenia dzisiejszego rządu miały wywołać ja­
kieś ważniejsze wypadki w Zgromadzeniu narodo- 
wém w kształcie np. nowego przesilenia. Berliń­
ska National Ztg odbiera prywatny telegram 
z Paryża, który donosi, że oświadczenie pana Buffet 
publikowano tak w Paryżu samym jak i w całym 
kraju porozlepianemi plakatami i że według spra­
wozdań prefektów opinia publiczna przyjęła bardzo 
przychylnie nowy skład gabinetu i oświadczenie 
naczelnika i że wszędzie wzorowy panuje spokój.

Marszałek Mac Mahoń otrzymał, jak wia­
domo, od Alfonsa XII, dzisiejszego króla hiszpań­
skiego, order złotego runa. Otóż Mémorial 
diplomatique czyni do tego następną uwa­
gę: Marszałkowi udzielono tę odznakę nie, jak 
mylnie donoszą niektóre dzienniki, za staraniem 
margrab ego de Molins, lecz za staraniem hrabie­
go Chaudordy, który działał w porozumieniu z pa­
nem Castro.

Piętnasty oddział Zgromadzenia narodowego 
domaga się wytoczenia śledztwa w sprawie wyboru 
bonapartysty Cazeaux, w departamencie wyższych 
Pyrenei. Organ bonapartystyczny Journal des 
Pyrénées Orientales zawieszony został na 
miesiąc jeden z powodu zaczepek przeciwko pre­
zydentowi rzeczypospolitéj i Zgromadzeniu narodo­
wemu wymierzonych.

Cesarzowa rosyjska przybyła z San Remo do 
Paryża. Na kolei przyjmowali ją prefekt polićyi 
i adjutant przyboczny marszałka Mac Mahona, 
pułkownik d’Abzac. Zdrowie cesarzowéj, u ktôréj 
wiele osób zostawiło swe bilety wizytowe, nie bę­
dąc do niéj przypuszczonymi, jest zadowalniają- 
cém. Marszałek Mac Mahoń zapytał cesarzową, 
ażaliby mógł jutro po południu złożyć jéj swe 
uszanowanie. Dziś przy nadzwyczaj pięknój, 
prawdziwie wiosennéj pogodzie odbyła cesarzowa 
przejażdżkę po Lasku Bulońskim.

Kéika rênicze Włościańskie.

Nowe Kółko rólnieze zawięzuje się, jak do­
noszą Gazecie Toruńskiej, w Nakle, a to 
staraniem pana Adolfa Koczorowskiego z Dę­
bna. Dnia 14 b. m. odbyło się tam zebranie, na 
którćm zapisało się 18 członków; ostateczne za­
wiązanie się Kółka nastąpi w kwietniu.

W^lonj wanie praw
koś<* *łel no- polityczny cis.

* Piszą nam z Leszna:
Prokuratorya poznańska, którój skinienia vii y; 

s t k i e król. Sądy biednego naszego Księstwa oezekiwae 
się zdają, aby w smutnój walce przeciw Delegatowi apo­
stolskiemu choćby o krok postąpić, zbiera owoce olbrzy» 
mich swych wysileń — owoce najmniój pożądane, nap 
naniśj chluby przynoszące tym, którzy w imię ludzkości 
i cywilizacji, jaką się szczycą, podjęli walkę z ciemnotą 
nltramontanizmu. Do znanych faktów, potwierdzających 
powyższe orzeczenie, zapisujemy następujący: Me taj­
nym już jest czytelnikom K u r y e r a ' wyrok, wydany 
z góry, iz żaden z dziekanów osadzonych we więzieniu, 
lub tóż do takowego dostać się mających, nie wyjdzie 
z po za kraty więzienny pręilzój, aż pożądanego me u- 
czyni zeznania. Temu wyrokowi ulegli osadzeni w tu- 
tejszóm więzieniu ksks. dziekani Theinert,i 'X1,®?.' 
ner. Znani nam są dzielni nasi bojownicy walki pańskiej; 
ich osoby nakazują wszystkim poszanowanie; wiek nie­
jednego broni od pospolitego traktowania, a względy 
ludzkości zdawałyby się nieraz przemawiać za tem, aoy 
cywilizacya nie brataia się z barbarzyństwem. Dzisiaj 
jednak żyjemy w czasach niespodzianek. Z panaiętnego 
faktu z ks. dziek. Lewandowskim wnosićby móSł 
den pesymista, iż nie wypuszczą dzisiaj nikog°> 
go w trumnie wyniosą. Sąd leszczyński nie zapoznał 
przecież najpierwszych względów ^ludzkości, boć m n

było innego podobieństwa. Otóż, co się stało. W ubie­
głym tygodniu zaniemógł ks, dziek. Theinert na niebez­
pieczny krwiotok. Lekarz więzienny nie omieszka! na­
tychmiast zwrócić uwagi dyrektorowi więzienia na za» 
grażąjące niebezpieczeństwo. Dano tedy ubocznie ks. 
Th. do zrozumienia, że przysługuje mu prawo do wnio> 
sku o uwolnienie z więzienia. Atoli ks. dz. Th. odparł 
z godnością, wskazując na postępowanie z ks. dz. Le= 
wandowskim, że na podobne upokorzenie narażać się nie 
myśli; o żadną laskę zaś nigdy prosić nie będzie. Oświad» 
czenie to nie mniój, jak i całe postępowanie'tutaj zje» 
dnalo mu imię męża „żelaznego charakteru“. Tymczasem 
lekarz prawdziwą stawi! diagnozę. W nocy ze soboty 
na niedzielę powtórz;! się napad ‘w sposób daleko bar­
dziej zatrważający tak, że na drugi dzień ks. Th. nio 
zwlocznie z urzędu wypuszczonym (raczćj wydalonym) 
został z więzienia; wyruszył tóż cierpiący do domu w to­
warzystwie więziennego lekarza.

Ks. dz. Wiesner obchodzi właśnie pod tak smutnej 
mi (powiedzmy raczej pelnemi chwały) auspieyami w dniu 
19 bm. jubileusz 251etniego swego kapłaństwa. W sobo» 
tę (gdyż właśnie w ten dzień przed niedzielą pasyjna był 
święconym na kapłana) odebrał powinszowanie od szczu­
płego grona konfratrów w deputacyi, jakie za kratą wię­
zienną przystało; mógłby był i on pozyskać uwolnienie 
na dni kilka za wnioskiem piśmiennie o to uczy­
nionym, atoli z niezłomnoscią charakteru, cechująca tego 
zacnego kapłana, oparł się mimo nalegań przyjaciół i kre­
wnych, chętnie choćby godzin kilka w gronie swym mieć 
go pragnących.

O kilkakrotnóm już fantowaniu ks. prób. Chiżyń- 
skiego na wniosek p. Massenbacha późniój jeszcze przyj» 
dzie cos donieść, gdyż rzecz o tyle zajmująca, że wyższe 
już przechodzi instaneye. Dotychczasowe rezultaty tój 
nowszój walki cywilizacyjnój pouczają nas nietylko już 
o fantowaniu, ale raczćj o kompletnóm wywłaszczaniu, 
(język nasz prawie za ubogi na oddanie znaczenia tego 
wyrazu!).

Czyż ułatwiać nam walkę nieprzyjaciołom naszym? 
Dzienniki niemieckie milczą o tem wszystkiśm rozstrop- 
nie. Niechaj tedy posłowie nasi dostaną materyał do rę» 
ki, a stenogramy cokolwiek dalój całą sprawę rozniosą, 
aby się dostała do wiadomości tych, co się szczycą zdo­
byczami postępu i cywilizacji. Instaneye: rejeneya”(bez­
pośrednio], ministeryum (Falk), izba poselska (jako pety- 
cyst, lub interpelaeya). I

* Ks. dziekan S ą c h o c k i z Golejewka zo­
stał wezwany na dzień 15 bm. przed sąd yawicki 
jako świadek w sprawie tajnego zarządu dyecezyi 
(gebeime Dioecesan-Verwaltung). Ponieważ świa­
dectwa odmówił, został natychmiast do więzienia 
odprowadzony, gdzie tak długo pozostanie, aż żą­
daniu prokuratoryi nie uczyni zadość. In vanum 
labor averint!

Na dzień 1 kwietnia rb. zapozwał tenże sąd 
przed swoje forum 8 księży z dekanatu jutrosiń- 
skiego. Prokurator oskarżył ich o przekroczenie 
praw majowych, gdyż w uroczystość św. Mikołaja 
r. z. funkeye duchowne w Dubinie sprawowali.

* Majątek opróżnionych plebanii katolickich 
wLutomiuu Lężcu, w powiecie między- 
chodzkim, został przez rząd aresztem obłożony 
a administratorem tegoż majątku zamianowano 
burmistrza i rendanta kasy leśnćj p. Fritz w Sie­
rakowie.

Londyn, 15 marca. Tutejszy ambasador 
rosyjski hrabia Szuwałów wyjechał dziś na dni 
kilka do Petersburga.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* W Krakowie w drukarni F. Ksaw. Pobudkiewi« 

cza wyszedł przekład Ti eśni Ossyjana. Na tytule 
nie wymienione nazwisko znakomitego tłómacza — wie­
my przecież, że jest nim Dr. Teofil Źebrawski, 
rzeczywisty czynny członek Akademii Umiejętności. Wy­
danie tylko w 100 egzemplarzach.

* Nowego czasopisma, powstałego w Krakowie, wy 
szedł dnia 11 b. m. namer pierwszy. Nosi ono tytuł • 
„Przegląd etncgrafirzno historyczny i literacki, poświęco­
ny badaniom Polski i krajów sąsiednich “ Osobliwością 
tego pisma jest to, iż redagowanóm jest w trzech języj 
kach, w polskim, niemieckim i franeuzkim, w tym osta-

, tnim więcćj część informacyjna, każdy zaś artykuł pol­
ski ma u dołu lub obok siebie przekład niemiecki. Wy­
dawcą tego pisma jest profesor Duchińs ki a cały 
pierwszy zeszyt 12 ćwiartkowy in 4to przeznaczony jest 
wyłącznie jemu, jego pismom, jego polemice z przeciw­
nikami w obronie jego _ etnograficznych podziałów ros 
dów i plemion. Czasopismo rzeczone wychodzić będzie 
dwa razy na miesiąc 5 i 20 i załączone będą do niego 
mapy etnografiezno»geograficzne, ' oraz tablice staty­
styczne.

* Warty numer 37 wyszedł z druku i zawiera:
Trzy zarzuty sceptyków (ciąg dalszy). — Stronnictwa 
dzisiejszój historyografii wieków średnich w Niemczech. 
— Atmosfera Wenery, czyli niespodziewane odkrycie 
astronomiczne, owoc obserwacyi, wykonanych w dniach

j 8 i 9 grudnia 1874. — Przenajświętsza Rodzina i ro- 
i dżina Łazarza, z widzeń błogosławionej Anny Katarzyny

Emmerich, upadłym ku podniesieniu, strapionym na po- 
i ciechę, ku udoskonaleniu. — Rozmaitości, 
j * Niedzieli numer 24 wyszedł i zawiera: Na Nie» 
i dzielę Męki Pana Chrystusowej czyli V. Postu. — Ewan- 
: gelia i jój wyjaśnienie. — Nauka katechizmowa o pierw­

szym artykule Składu Apostolskiego. — Sto tj sięcy dusz 
bez pasterzyl — Ze świata.

ROZMAITOŚCI.
* Okropny wypadek zdarzył się dnia 22 lutego 

w Lipsku. W pewnym domu na czwartém piętrze wy­
buchł nad ranem pożar. Stolarz Hylsen, którego pomie­
szkanie ogarnięte zostało płomieniami, nie mogąc sprowa­
dzić swój rodziny przez palące się schody,, chciał wybić 
otwór w powale, ażeby tamtędy dostać się na strych. 
Powiodło mu się istotnie wydobyć się z pomieszkania, 
lecz strych był zamknięty, i nim nadeszła pomoc, nie­
szczęśliwy Hylsen z żoną i córką zginął skutkiem udu­
szenia. Wyratowano tylko drugą jego córkę i służącą.

* Przygoda w szlafroku. Dzienniki peszteńskie opo­
wiadają takie zdarzenie: Pan Efraim Gal z miasteczka 
Kojaszo St.-Peter, w komitacie eisenburgskim w Wę­
grzech, przybył w początkach zeszłego tygodnia do Pe­
sztu, ażeby tam pozałatwiać rozmaite sprawunki i inte­
resa i stanął w hotelu „Pod królem węgierskim.“ Zaraz 
pierwszego dnia pobytu swego w stolicy Węgier kupił 
sobie p. Gal, o czóm dawno marzył, szlafrok, ale taki 
wspaniały 1 elegancki, że nie mógł się nim nacieszyć.

i Nie mało tóż dumnym był nań pan Efraim Gal, otóż gdy 
sobie podjadł i podpił dobrze w hotelu, postanowił dać

^kże współziomkom w Peszcie sposobność podziwiania

tak ślicznego szlafroka i tym celem puścił się w nim na 
przechadzkę po najludniejszych ulicach miasta. Już 
w przysionku hotelowym portyer pozwolił sobie wśród 
oznak zadziwienia i zgorszenia zwrócić uwagę pana Efrai­
ma Gala z Kojasza-St.-Peter na niestósowność jego ko­
stiumu, a gdy tenże nie uwzględnił tćj uwagi, pobiegł za 
nim nawet spory kawałek na nlicę, przedstawiając, iż 
nikt w Peszcie za dnia nie zwykł przechadzać się w szlaf­
roku; pan Gal wszakże pozostał głuchym na te przed­
stawienia i uspokajał portyera argumentem, iż w pań» 
stwie korony św. Szczepana nie masz utawy, któraby za­
kazywała obywątelom wychodzić na ulicę w szlafreku — 
jakoż pewnjm krokiem i z dumnie podniesioną głową 
szedł dalój w miasto w swym interesującym kostiumie. 
Minął był szczęśliwie most na Dunaju i znalazł się na 
ulicy w Budzinie, gdzie właśnie liczny orszak publiczno­
ści zebrał się na pogrzeb radzcy magistratu Petrowicza. 
Pan Efraim Gal pozwolił pogrzebowi przedefilować po 
przed sobą i już zamierzał ruszyć-na dalfzą przechadzkę, 
gdy nagle' zatrzymał go policyjny ajent i zapytał o pa­
piery legitymacyjne. Pan Gal uczynił zadość wezwaniu, 
lecz ajentowi widocznie nie chodziło wyłącznie o te pa­
piery, gdyż odebrał od pana Gala 400 zł., jakie tenże 
miał przy sobie, i wraz ze ślicznym nowym szlafrokiem 
odesłał go w towarzystwie pandura do biura policyjnego. 
Tam dopiero sprawdzono, że Efraim Gal nie jest opry- 
szkiem ani rzezimieszkiem, ale tylko naiwnym i trochę 
dziwacznym obywatelem, i pozwolono mu o zmroku po­
wrócić do hotelu z przestrogą, by w swym nowym śli­
cznym szlafroku nie wychodził na miasto.
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Zebrania w Torunia,

* W Toruniu zagajono wczoraj: I Walne 
Zebranie Akcyonaryuszy banku Donimirski, Kalk- 
stein, Lyskowski i Sp. i II Sejmik gospodarski. 
Rozprawami tak Walnego Zebrania jak i sejmiku 
gospodarskiego kierował, powołany na to, pan ma­
jor Radkiewicz. Wielkopolską reprezentował 
na sejmiku gospodarczym p. M. Lyskowski, 
który, wytłómaczywszy nieobecność swych współ- 
delegatów pp. Mieczysława hrabiego Kwileckie­
go i Konstantego Dziembowskiego, złożył, 
jak donosi Gazeta Toruńska, Sejmikowi od 
Wielkopolan serdeczne pozdrowienie i życzenia 
„Szczęść Boże!“ zacnym usiłowaniom braci z Prus 
Królewskich około dźwigania i krzepienia narodo­
wości polskićj. Szanowny delegat podniósł przytćm ob­
jaw pocieszający, iż węzeł braterstwa, ścieśniany zno­
szeniem tych samych dolegliwości, przechowaniem 
tych samych nadziei, węzeł, który od lat zaledwie kilku 
kojarzy dwie sąsiednie dzielnice Prusy i Księstwo 
Poznańskie a coraz ściślój się zawięzuje. Sza­
nowny delegat w imieniu delegującćj go dzielnicy 
przyznaje Prusom Królewskim palmę pierwszeń­
stwa i przodowania w pracach około odrodzenia 
narodowości polskićj na podstawie trzeźwego po­
glądu, skrzętnćj pracy, oszczędności i tój prawdzi- 
wój chrześciańskiój pobożności, wolnój od ekscen- 
tryczności chorobliwój i fanatyzmu, i życzył Pru­
som, ażeby tę palmę pierwszeństwa i przewodze­
nia zachowały przy sobie.

Następnie powołał przewodniczący na swego 
zastępcę p. Ludwika Śląskiego, na sekretarzy 
pp. Władysława Komiero wskiego i Adama hr. 
Sierakowskiego, a p. Antoniego Kalkstei- 
na wezwał do odczytania swój rozprawy „O wy­
stawach wogóle, a w szczególności o korzyściach 
wystaw zeszłorocznych w Toruniu i w Warszawie.“ 
W pierwszćm tćm posiedzeniu Sejmiku gospodar­
skiego wzięło udział około 60 osób.

Melicznićj jeszcze zebrali się akcyonaryusze 
banku Donimirski, Kalkstein, Lyskowski i Sp. na 
Walne Zebranie, bo tylko w liczbie mniój więcćj 
25. Sprawozdanie banku odczytał pan doktor A. 
Donimirski i rozdał takowe drukowane ucze­
stnikom Walnego Zebrania. Z' tego i nam łaska­
wie nadesłanego sprawozdania przytaczamy do­
słownie następujący wstęp:

Rok 1874 odznaczał się ogólnym zastojem na po= 
ln finansowóm i handlowem jako dalszym wynikiem stó- 
sunków przedstawionych w Sprawozdaniu naszóm z ro» 
ku 1873.

Wypada jednak zaznaczyć, że trudności'w osią­
ganiu kredytu ustąpiły i zwyczajna stopa procentowa 
w pierwszćm półroczu się utrzymała. Dopiero w osta­
tnich miesiącach skutkiem stósunków wynikłych z^nie« 
korzystnego bilansu handlu niemieckiego i przemia­
ny systemu monetarnego Bank pruski podwyższył dy­
skonto, ao i nas zniewoliło do podwyższenia stopy pros 
centowój.

Z powodu znanej atoli dostatecznie natury swój 
jój Instytucya nasza nie ulega bezpośrednio wpływos 
wi wielkiego targu pieniężnego; a że mimo to mniejsze 
w roku ubiegłym osiągnęliśmy zyski, przypisać to naj 
leży innym okolicznościom, które tu pokrótce wyłusz- 
ozamy.

W pierwszych trzech miesiącach przypadały ter­
miny płatności wypowiedzianych pod koniec roku 1873 
znacznych depozytów, a lubo depozytaryusze małą tylko 
ich część rzeczywiście podnieśli, lokując odebrane kwoty 
na hipotekach, to jednak będąc każdój chwili przygoto­
wani na wypłatę wszystkich sum wypowiedzianych, znie­
woleni byliśmy znaczne kapitały w gotowiźnie bezczyn­
nie mieć w kasie. Wycotnięoie tych sum z obrotu przy­
czyniło się do zmniejszenia zysków: — Ponieważ w owóm
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wypowiedzeniu znacznych depozytów objawił się wzglę­
dem nagzćj także Instyueyi brak zaufania, spowodowany 
upbdkiem T e 11 u s a, przeto na tćm miejscu uważamy za 
stosowną dodać zaraz uwagę, że jeżeli o przywróceniu 
nam swego zaufania przez publiczność świadczy już 
wspomniana powyżśj ta okoliczność, że depozytaryusze 
małą tylko część depozytów rzeczywiście podnieśli, to 
więcćj jeszcze zamanifestowało się przywrócenie nam zau­
fania w miesiącach późniejszych, w których tak znaczny 
mieliśmy napływ depozytów, nawet z kas publicznych, 
iż myślimy o zniżeniu stopy procentowćj, od składanych 
w przyszłości kwot depozytowych.

Do zmniejszenia zysków przyczyniło się i to, że ze 
wzgiędów przezorności, nakazanej niewyjaśnioną jeszcze 
bądź co bądź sytuacyą, poza własnemi zasobami pienię- 
żneml i depozytami naszemi w bardzo małćj mierze po­
siłkowaliśmy się kredytem zewnętrznym. Skutkiem tego 
mniejszy tćż był nasz obrot w interesie wekslo­
wy m i w przecięciu mniejsze tćż niż roku poprzedniego 
lokowaliśmy sumy w zaliczkach na zboże. Jeżeli 
mimo to nasz interes zbożowy znacznie się rozwiniął, za­
wdzięczamy to naszym staraniom o dobry zbyt rzemio- 
płodów, które to starania przyczyniły się do rozszezenia- 
koła naszych komitentów, mianowicie także ze sfer ku­
pieckich. Dopiero pod koniec roku nastąpił zastój w han­
dlu zbożowym; z powodu niskich cen bowiem i trndnój 
sprzedaży producenci wstrzymywali się z odstawą, czer­
piąc noworoczne potrzeby pieniężne z otwartego u nas 
kredytu. Tój to okoliczności przypisać tóż należy zwię- 
kszonid sio w samym końcu roku liczb koDtokorenfcowyc- 
a zmniejszenie zasobów w portefelu.

Powiększony stósnnkowo obrót w koncie papie­
rów publicznych' powstał głównie z interesu za- 
zamiany waluty pru3kićj na zagraniczną. Zasadniczo je­
dnak stroniliśmy, jak i dawnićj, nawet od pośredniczenia 
w spekulacyach; ztąd tćż osiągnięty zysk, acz niewielki, 
ma podstawę rzetelną i niezależny jest od wszelkich 
wstrząśnięć giełdowych.

Własność nasza w nieruchomościach pozo­
stała ta sama, a kapitał w nich spoczywający w ra­
zie reaiizacyi wedlng opinii znawców nietylko że nie 
powinienby doznać uszczuplenia, lecz owszóm zysk przy­
nieść.

Fundusz rezerwowy, który dnia 1 stycznia 1874 
wynosił 78,022 tal. 3 sgr. 3 fen., przez dopisanie procentu 
od samego kapitału, oraz przez przypisanie odpowiedniej 
części naszych zysków tegorocznych znacznie się powię­
kszy. Ponieważ jednak przewidujemy stratę na kilku 
debentach, przeto proponujemy z przewyżki nad okrągłą 
liczbę 80,0)0 tal. utworzyć rezerwę specjalną, któraby 
posłużyła ewentualnie na pokrycie tych strat zaraz po ieh 
stwierdzeniu.

Obrót ogólny banku wynosił w okrągłćj li­
czbie 30,100,000 talarów, obrót zaś kasowy około 
9 milionów talarów, weksli zakupiono za 1,928,575 
tal. 9 sgr. 4 fen, pomiędzy temi blisko za 200,000 i 
tal. weksli Spółek pożyczkowych, remanent wyno- ' 
sił w dniu 31 grudnia 1874 roku 202,559 tal. 20 
sgr. Depozytów miał bank złożonych w tymże 
dniu 525,484 tal. 15 sgr. 7 fen. Fundusz rezer- ! 
wowy wynosi przeszło 80,000 talarów. Walne Ze­
branie pokwitowało firmowych z rachunków i uchwa­
liło wypłacić po 14 talarów dywidendy od akcyi, 
czyli 7 pet., prócz tego postanowiło utworzyć re­
zerwę specjalną na ewentnalne umorzenie niektó­
rych strat.

HO'l EL POD CZARNYM ORŁEM. Maćkowski z Opo­
rowa, Przeniczyćski z Gutowa, Laskowski ze Sro-

„„„ dy Janicki ze Środy, p. Księżopolska ze Skoków. 
HO I EL POD TRZEMA GWIAZDAMI. Bielczey ski ze

Źrenicy, Sroczyćski z Bnchwałdu, Olsztyński 
z <łóbr Wadyński z Ignacewa, Ciesielski
z Milosł-.twia, Wdowicki z synem z Wrześni.

O I E Ł Æ.

«œæsai i
PRZYBYLI DO POZNANIA. «

Poznać 16 marca.
BAZAR. Właśc. dóbr Różański z Padniewa, Szołdrski 

z Osieka, hr. Żółtowska z Jarogniewic, hr. Zółto- 
.wski z Głuchowa, Szumlański z Turska

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Kurnatowski z ! 
żoną z Owićsk, Szółdrski z Popowa, Żnchowski 
z Granowa, Trojacki z Galicyi. |

Poznańskie 3‘|, pet. listy zastawne 98,50 płacono 
poznańskie 4 pt. nowe listy zast 95,20 płc., poznańskie 
iAQKnent?W8 Płac-, pozn. prowine. akcye bankowe 
109 50 płc., pozn. 5 pt. prowine. obligacje — piać., 
posn. 5 pet. obligacye powiatowe 301,—- płac., pozn, 
5 pet. obligacye melioracyi Obry 100,50 płac., poznańskie 
4 Z, pet. obligacye powiatowe 98,50 plac., pozn. 4 pet. obli­
gacye miejskie 11 emis, — płac., poznańskie 5pct. obli­
gacye miejskie —płac., pruskie SJ^pct. oblig. długu 
państwa 92,— płc., praska 4 pet. pożyczka państwa — 
płacono, pruska.4’/, pci. ukonsolid. pożyczka 105 75 płc , 
pruska 3'/, pet. pożyczka prem. 137,— płc. polskie 5°'„ 
listy zastawne —polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
JJ.— płac., akcye gómoszląskićj kolei żel. Lit, A. 
144,— płac., akcye górnosadąskićj kolei Żelazn. Lit.

~>7', płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk. 
i40 o« r 101 >50 płc., akcye marchijskó-pozn. kolei że- 
laz. 26,oO płac., banknoty zagraniczni) 99,99 plac, ro­
syjskie banknoty 283,60 płc,, Ostdentschebank 78,55 płc. 
Froduktenbauk —,— żąd., Wechslerbank — płac., Kwi- 
lecki, Potocki i Sp. — płuc.

2yto: (pr. 20 eent.), — wypowiedziano cent 1000 
cena wypowiedz. 142,—, na marzec 142,—, marz.-kwiecień 
112 m., na wiosnę 142, m., kw.-maj 142,50*142, maj-czer. 
143,— m„ czerw.-lip. 144,— m.

Oko wita: (z beczką) (pr. litrów —Tralles.) 
Wypowiedziano —,— litrów, cena wypowiedz. 55 80 na 
marzec 55,80 m„ kw. Ł6,30m„ mai 57,10, kw.-maj 56,70 
czerw. 57,60 mr., lipiec 58,20 tur., sierpień58,90 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 55,30 mrk.

* MĄKA. Poznań, 16 marca. Pszenna nr. 0 i 1 '• 
15-17 mar., rżana No. 0 i 1 11—11,50 mar. za 50 kił 
bez akcyzy.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 15 marca. I
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: — centn. żyta, — centn. owsa,

— centn. oleju rzepiow., — centnarów rzepin, 5,000 
litrów okowity.

! , Koniczyna czerwona, stale, pośled. 38-41,
średnia 43-45, pięk. 47—49, wvborowa 50—52.

Koniczyna biała bez żmii ny, pośled. 39—45, sre» 
dnia 48—54, piękna 59—62, wyborowa 65—69.

Zyto: trzym., za 100 kil. na upłynione wypow. 
—, na marz. 144,— żąd., marz.-kw. —, kw.-maj i 
maj-czerw. 143,— płc., czerw--lipiec 114,— pł., lip.»sierp.
— -ąd.

Pszenica per 1000 kil. 172 m. żąd,, kwiec.-maj
1 <3,— m. płc. , maj-czerwiec 176,— płc., czerw.-lipiec 

, żąd
Jęczmień per 1000 kil. 160 m. żąd.
Owies: za 1000 kilogram, na marzec 155,— żąd., 

kwiee.-maj 157,— m. żąd., maj czerw, —czerw.-li­
piec 158,50 pł., lipiec-sierp. — pł.

Rzep per 1000 kil. 256 żąd.
Olej rz^epiowy: stale,' w miejscu 54,90 żąd., 

93,90 płacono, za upłynione wypowiedzenia —, na 
marzec i marz.-kw. 56,10 m. pt, mr. pł., kwie- 
cień-mai 56,30=40m. pł. — żąd., maj-czerwiec 56.50 płac., 
czerw.-lip. —,—, lipiec-sierp. 58,—pt, wrzesieri-październik 
59,— płc.

Okowita: bez obrotu, za 100 litr, w miejscu 54,90 
m. żąd., 53,90 płacono, za ubiegłe wypowiedzenia — 
na marzec i marzec-kwiecień 56,10 marek pł., na

kwiec.=waj 56,30=40 marek płac., ’ maj czerwiec 56,50 i 
płc., czerw.-lip. —,— pł., lipiec-sierpień 58,— mr. pł 
—,— pł) sierpień=wrzesień 59,— pt

Wrotlawska 
Ocenienie komisyi

policy-jnćj
Pszenica biała nowa

„ żółta nowa 
Zyto nowe 
Jęczmień nowy 
Owies stary 
Owies nowy 
Groch

100 kii. netto 
Ocenienia izby 

handlowój 
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy
Lnica
Sietnie lniane

aa largona, 15 marca.
piękne średnie poślednie
mr. fu. mr.fn. mr.fn '
19 50 18 10 15 70
17 80 16 20 14 90
15 10 14 40 13 —
16 — 14 70 13 —
17 10 15 40 14 60.— — — — — .—
20 80 19 70 16 40
piękne średnie poślednie
mr.fn. mr. fn. mr.fn.
25 50 24 50 22 50
24 — 22 — 19 50
24 - 22 — 19 50
22 75 21 25 19 25
27 — 25 50 23 50

Wszystkim chorym siła i ¡¡dro­
wie bez medycyny i łekarshe 

przez pokarm leczący:

REVALESCIERE
Od ®8 lat żadna choroba nie »parta 

się teptu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych/'wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberkr i 
łozach, suchotach, astmie, kasżln, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyarji, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podezss 
ciężarności, diabètes, melancholii, opadaniu z ciała, retí 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako poktrm dla - 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 

i — Wyciąg z 80,000 poświadczeń” o wyzdrowieniach z cho- 
i rób, na które żadra medycyna nie pomogła, pomiędzy 
i któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
I zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
i uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego ’doktora 
■ Angelstein, doktora Shoreland, doktora’ Campbell, prof. 

dr. Dédé, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wj ciąg as 80,000 rei iyfli atów

1 Certyfikat r.dzcy medycznego doktora Wnrzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Revalescière du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jéj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowćj, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. —
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka uie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucowj ch 
i gardlanyeh. (L. S.) Rud. Wurzer, radzea medyccy 

członek kilku uczonych Towarzystw. . ’ i
No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer- ' 

sytetn w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
néj „Revalenta Arabica“ (Revalescière) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nici cbciały. Revalescière "w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brehan wylezona zo, tała

z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan KłJller, c. k.intendent z Gros- 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowój, za- 
wrotu głowy i ściśnieuia piersi.

No. 75,970. P. Gabriel Tesehner, słuchacz w wyż 
zćj szkole handlowej w Wiedniu, z rozpaczcier-liwego 
sienią piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania l.jfe 
niego rąk i nóg. .

Revalescióre jest cztery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można' przez Du Barry i Sp. w Berli. 
nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 — feą 
ulica Fryderykęwska i u wielu dobrych aptekarzy, łan- 
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraj«- (1918)
W Poznaniu! A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug & 

Fabricius, Ryszard Fischer.
Bydgoszczy: S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 
laender.

„ Gdańsku: Karól Schnarcke, J. G. Amort.'
„ Kateniraeh: Jul. Zeleśnik.
„ Opolu: Teodor Konietzko.
„ Baelborzu: Józef Tankę.
„ Rawiczu! J. Mroczkowski.
„ Toruniu: Hugon Claass.

Telegram gielilowy Mssryera I»«. 
»uwiisMeg;©.

Berilo dnia

Nadreńs. kol.jll9 —
Kol. Min.kol. li2 75 
Lütt. Limburg 13 50 
Szwaj bk.weks 14 60 
March, kolej 28 90 
Aus. ak. kred 434 50 
dito banknoty 183 75 
Beri ban weks 98 —
Wrocł Discon 86 50

Berlin dnia 16 marca 1875 
Not 15

16 marca 1875 
Not. 15

(Kursa końcowe)
Not. 15 

78 50 
16 - 
— 50

26 25 
92 — 
12 50 

118 -
I

(Kursa końcowe.)
Not 15

118 25 Ostd. Bank. 79 —
1)2 75 dito Prod Bank. 16 _

13 75 Pozn Wechseib 1 —
14 75 Akcye Telina — —
29 40 Doraran. Unia 26 25

437 — Immobilien 91 50
183 4C Südend. 12 50
98 50 Laurahütte 117 —
86 75

W przedmiotach 
Uleli, — buchhalteryi, 
itd. — udziela lekcyi 
cenach

Herzbacb.
(343) św. Marcin 46.

kupiec-
rachunkach 

po miernych

Rządzea gospodarczy,
’olak, władający także jęz. niete

Penezoełi y, azhur- 
petki, krawaty, kolnierzy-
ki, mankiety, chustki do nosa, koron» 
ki, bawełnę estrem: (M. Hausehild) 
maszynowe nici, jedwab, igły, grzebie» 
nie, szczotki itd. poleca najtanićj

Pawłowska,
Ul. Wrocławska 6. (442)

Polak, władający tAże jęz. niem., 
którego żona mogłaby się zajmować 
gospodarstwem kobiecóm," obecnie w 
miejscu i posiadający chlubne polece» 
nia, poszukuje od 1 lipca r. b. innśj 
posady. (437)

Adres: W. w. poste restante franco 
Pakosław. (437)

Młody człowiek, wyuczony w sztuce 
gorzelniczej, poszukuje miejsca jako 
podg-orzelany od 1 kwietnia lnb 
od św. Jana r. b. Zgłoszenia przyj­
muje ekspedycya „Kuryera“. (438)

Intermistycz, teatr
w Poznaniu.

We wtortk 16 marca.
Benefis

panny Herminy Paegner

dwutygodnik humorystyczr 
cznie wychodzić z dniem 1 _
tnia r. b. Przedpłata na pocz 
tach 3 marki, w Poznaniu w ks. 
Reyznera, No. 15 ul. Wodna, 2 
marki. Numer na okaz wyjdzie 
w środę 17 b. ra., pojedyńcze 
numera po 50 fen. w księgarni 
Reyznera. Przedpłatę z prowin­
cji przyjmują poczty.* (436) 
Ekspedycya „Echa Poznańskiego“ 

w Poznaniu.

ny, za» 
kwie- Pomarańcze

tak w skrzynkach jako tćż po­
jedynczo poleca

Pisarz Doflwórzo wy,
' wydoskonelony należycie w
Swoim fachu, człowiek nie sta­
ry, może być żonaty, żona’ je­
go może zarazem być gospo- 
dynią, obydwoje pierwszy stół, 

i zgłoszenia prędkie pożądane, 
— znajdzie miejsce od św. 
Jana w Dom. JestiorM 
pod Bukiem. (435)

Pszenica słabićj 
. Kw Maj 
C,er Lip 

Zyto słabiej 
w miejscu 
Kw Maj 
Maj Czer 
Czer Lip 

Olej rzep słabo 
Kw Maj 
Maj Czer 
Sier Wrz 

Okowita spok 
w miejscu 
Luty 
Kw Maj 
Czer Lip 
Lip Sier

181 50,182 50 
185 50 ¡86 50

148 — 
544 — 
143 -

55 50
56 
58 50

56 70 
58 -
58 50,
59 60 
61 10

149 50 
!45 — 
144 —

56 60 
! 7 —
59 50

56 50 
58 25
58 90
59 90
61 —

Owies Kw. Maj 169 — 
żyta —

160
Wypow 
Wypow okow 

Kapitały 
Galicyany 105 20 105 
Pr pap państ 91 — 91 20 
Poz4%liszast 14 60 94 80 
Poz list rent 87 — 96 90 
Kolćj Państw 565 50 572 
Lombardy i 249 — 250 
Auslosyl860 120 70120 70 
Włochy 72 70 72 70 
Amerykany 99 30 99 20 
Turkijj 44 20 44 30
7i(j pr Rumuń 35 80 35 80 
Pol lik lis zast 70 40 70 40 
Rosyjs bknot 283- 50 283 30 
Srb. ren austr 69 90 69 80

zyi
ok

Szczecin dnia 16 marca 1875. (Kursa końcowe.)
Not 15 Not 15

Fsriîi ica słabo Marzec 52 50 53 _
Kw Maj 185 — 1S5 50 Kw Maj 52 50 53 25
Maj Czer 184 50 185 50 Na Jesień 56 56

Zyto niżćj
Okowita słabo

w miejscu 56 _ 55 _
Kw Maj 146 50 147 — Mirzec 57 50 57 80
Maj Czer 143 — 143 50 Kw Maj 59 20 59 50

Olej rzepi słabo Czer Lip 10 10 60 50

Handel szkła szybowego, szklar 
nia i fabryka ram

M. Bwicfeiep & Grttnastla
Foznań, nltea Jemioba No. 5 1

S. Sobeski, I Szkło szybowe we wszelkichP gatunkach,
’ Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,

Lisztwy i rozety do firanek,
Obrazy na płótnie i na papierze,
Obrazy Matki B. Częstochowskiej na fłótnie i blasze, 
Lichtarze żelazne całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce, 

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męki 
i cmentarze.

Nadto Og rabia Obraa-y i podejmuje się wszel­
kich robót szklarskich, pozlotnlczych i rze­
źbiarskich. (2308)

(439) Ba:-ar.
Szanownćj Publiczności oznajmiam 

niniejsi-ćm, że mam znaczny zapas 
wielkich sumów, które w środę i pią­
tek na funty wyprzedawać' będę na 
rynku rybackim.

Józef Palczewslii,
ryfoali. ' (441).

W czwartek, dni & 
18 b. m. na kass- 
kliwą kursu 

odbędzie sę u mnie

KomjlBt tańcniąc
Początek o godzinie 8 
wieczorem. (443)

Reohaeli, 
Młyńska ulica No. 34.

od 5 sgr. począwszy; 
Łyżwy damskie, 
Łyżwy dla turner ów 
Łyżwy stalowe, 
Łyżwy patentowane

do użycia bez rzemieni, jako 
to: (2356)

Halifax
poleca

S. J. Auerbach,
Skład żelaza.

Operetka w 1 akcie p. Braun, muzyka 
p. Suppó.

Touristen Abenteuer in 
den Ai pen,

Szansonetka w 2 aktach p. Banmąnn, i 
muzyka p. C. Steina. ;

Vom Contra Ibahnhef
nach der grossen Ger- 

berstrasse.
Krotofila lokalna w 1 akcie p. B.
U8T* Ma to moje betteflso- 

we przedstwmienie zapra­
szam uprzejmie

Herm i na Faegner.
W środę, dnia 17 marca.

Flotte Bursche.
Operetka w 1 akcie przez Brauna.

Zehn Mädchen und 
kein Mann.

Komiczna operetka w 1 akcie, 
zyka F. Snppé.

Świeżo wędL
Łososia

wyborowy towar, poleca (445)

J. N. Leifgeber-
Ramy do okien
w stajniach i poddaszach

i lanego żelaza
według wszelkich poleceń, tudzież _______

żelazne części do budowli now
jako to : słupy, filary i t. d. z 

■ (Dratzig) pod Krzyżem poleca
swojój fabryki w D r a c k u

mu-

Ein moderner Barbar./'
Komedya w 1 akcie p. Mosera. ~

S. J. Anerbach.
D ï’oxil'll,
Kosztorysy tudzież rysunki bezpłatnie.

Napadem Ln<wik,a Sayalera. - Czcioakgmi L, Mera.baah'a.

Firanbl, hoblerce,
kołdry watowane, kapy wełniane i jedwabne, ser­
wety ńa stoły, szale francuzkie, chustki angielskie, 
(Hymaisja i Madura), chustki grube lamowe, pledy, 
krawaty i szaliki damskie, Cachenez i (hustki fu- 
larowfe dla mężczyzn, — głównie zaś zwracam 
uwagę na mój, zawsze wielki wybór

ł ©toreli Mieli Biracli
j k w kostiumach, szlafrokach, paletotach, tuni­
kach itd., oraz i

syrohy ha takowa, jak Ckewiot 
i Bonole

poleca por nader umiarkowanych cenach (1757)

F. Bogusławski,
przy ulicy Nowej 5*
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